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Spotkanie u prezydenta

M. Stankeviczius, jako minister, 
zrezygnuje z mandatu poselskiego

Proponowany na stanowisko mi
nistra zdrowia ekspremier Mindaugas 
Stankeviczius zamierza zrezygnować 
z mandatu poselskiego i zawiesić 
swoje członkostwo w opozycyjnej 
LDPP. „Aczkolwiek Konstytucja nie 
zabrania posłowi być ministrem, chcę 
zachować przyzwoitość - jeśli prze
chodzę do władzy wykonawczej, to 
nie powinienem pozostawać w ofi
cjalnej opozycji wobec tej większo
ści, która kształtuje rząd. Będzie w 
niej nie członek LDPP i opozycyjnej 
frakcji sejmowej, lecz po prostu mi
nister zdrowia Mindaugas Stankevi-

czius” - powiedział ekspremier dzien
nikarzom wczoraj po spotkaniu z 
prezydentem Yaldasem Adamkusem.

M. Stankeviczius stwierdził, że 
jego decyzja przyjęcia propozycji 
Gediminasa Vagnoriusa objęcia sta
nowiska ministra „nie wzbudziła en
tuzjazmu w kierownictwie LDPP”. , Ja 
ich tylko poinformowałem o swojej 
decyzji” - powiedział kandydat na 
ministra.

Zaznaczył on, że nie czuje dys
komfortu:^ powodu tego, że z opo
zycji przechodzi do pracy w rządzie. 
„Gdybyśmy porównali programy

LDPP i obecnego rządu w sferze so
cjalnej oraz reformy systemu zdro

wia, nie znaleźlibyśmy większych 
różnic” - stwierdził M. Stankeviczius.

Tekst i fot. ELTA
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Konserwatyści usiłowali 
przekonać V. Adamkusa, że 

Ministerstwo Spraw Europejskich 
jest potrzebne

Wczoraj rano podczas narady z 
prezydentem Valdasem Adamkusem 
przedstawiciele sejmowej frakcji 
Związku Ojczyzny/Konserwatystów 
Litewskich wyłuszczyli swój pogląd 
na potrzebę istnienia Ministerstwa 
Spraw Europejskich. Zdaniem konser
watystów, takie ministerstwo powin
no załatwiać sprawy prywatyzacji, 
inwestycji, a także integracji gospo
darczej Litwy z UniąEuropejską, Jed- 
nocześnie frakcja rządząca zgadza się 
ze ścisłym oddzieleniem funkcji mi
nisterstw Spraw Zagranicznych i 
Spraw Europejskich oraz udokładnie- 
niem nazwy tego ostatniego resortu, 

^informuje ELTA.
^ P o  spotkaniu starosta frakcji kon
serwatystów Arvydas Vidżiunas po
wiedział dziennikarzom, że prezy
dent rozumie opinię partii rządzącej, 
że Ministerstwo Spraw Europejskich 
jest potrzebne.

Jednocześnie rzeczniczka praso
wa prezydentahoświadczyła, że przy
wódca państwa również rozumie opi
nię partnerów^? rządzącej koalicji - 

'  chadecji - na temat Ministerstwa 
^Spraw Europejskich. Jak wiadomo,

chadeci zdecydowanie opowiedzieli 
się przeciwko pozostawieniu Mini
sterstwa Spraw Europejskich w zre
organizowanym rządzie.

„Prezydent uważa, że sprawy 
europejskie powinny być rozstrzy
gane nie w aspekcie wąskich intere
sów politycznych, lecz w aspekcie 
państwowym” - twierdzi rzecznicz
ka prasowa.

Jak poinformował A. Vidżhmas, 
na spotkaniu z prezydentem nie było 
mowy o propozycji mianowania 
przedstawiciela LDDP Mindaugasa 
Stankevicziusa nowym ministrem 
zdrowia. „Ta kwestia została omówio
ną przez radę polityczną Związku 
Ojczyzny wczesnym rankiem. Pro
pozycja premiera nie została odrzu
cona” - stwierdził A. Vidżiunas.

Starosta frakcji konserwatystów 
powiedział, że na spotkaniu z prezy
dentem omówiono też procedury le
gislacyjne. „Chcemy, aby przywódca 
państwa zawczasu informowany był 
o przygotowywanych projektach 
ustaw, aby również mógł Wyrazić za
wczasu swą opinię, nie Wtedy zaś, 
gdy już .trzeba podpisać ustawę” - 
powiedział A. Yidżiunas.

Od której będziemy 
pracować?

Sekretarz rządu poprosił admini
stracje ministerstw, instytucji rządo
wych, naczelników powiatów oraz 
zaleci) samorządom miejskim i rejo
nowym podjęcie decyzji w sprawie 
ustalenia czasu pracy w podległych 
im przedsiębiorstwach, instytucjach 
i organizacjach. Zostało to zrobione z 
uwagi na to, że na terytorium Repu
bliki Litewskiej 29 marca br. od go
dziny 2 zostanie wprowadzony czas 
pierwszej strefy czasowej, podaje 
ELTA powołując się na informację 
służby prasowej rządu.

Uchwała rządu ustala, że od 30 
marca, gdy na Litwie wprowadzony 
zostanie czas pierwszej strefy czaso
wej, pracownicy instytucji administra
cji państwowej w poniedziałki, wtor
ki, środy i czwartki będą pracowali 
od godz. 8 do 17, a w piątki od godz. 
8 do godz. 15 min. 45. Przerwa obia
dowa - od godz. 12 do 12.45, w 
przededniu świąt czas pracy skróco
ny zostanie o jedną godzinę.

(ELTA)

Sentencja dnia
Ten,kto chce zrozumieć, musi 

być cierpliwy.
AłbertCdimUs

Umowa trzech państw
Ministrowie spraw zagranicznych Litwy, Łotwy i Białorusi w Wilnie zawarli umowę w sprawie trybu oznakowa

nia punktu przecięcia granic tych państw.
’ Ministrowie spraw zagranicznych sąsiednich państw podpisali w Wilnie nie tylko umowę, ale też spotkali się z 

przedstawicielami najwyższych władz Litwy. Mianowicie w Urzędzie Prezydenta V.Birkavs i I.Antonowicz spotkali 
się z przywódcą Litwy Yaldasem Adamkusem, w MSZ - z jego szefem Algirdasem Saudargascm.

Nominacja

A. Czaplikas zostanie 
ministrem środowiska

Obecnie tymczasowo pełniący 
obowiązki ministra budownictwa i 
urbanistyki' Algis Czaplikas w odno
wionym rządzie zostanie szefem Mi
nisterstwa Środowiska. Obecny mini
ster ochrony środowiska Imantas Laz- 
dinis prawdopodobnie zostanie wice
ministrem środowiska. Ostatecznie 
wyjaśniło się to po wczorajszym spo
tkaniu A. Czaplikasa z prezydentem 
Yaldasem Adamkusem, informuje 
ELTA.

Po spotkaniu A. Czaplikas powie
dział dziennikarzom, że przywódca 
państwa życzył mu pomyślnej pracy. 
„Nie sądzę, aby prezydent przeszka
dzał pracować” - żartował A. Czapli
kas w odpowiedzi na uwagę dziennika
rzy, że prezydent jako specjalista ochro
ny środowiska zwróci szczególną uwa
gę na Ministerstwo Środowiska.

Zreorganizowanemu Ministerstwu 
Środowiska przekaże się część funkcji 
Ministerstwa Budownictwa i Urbani
styki, gdyż ma być ono rozwiązane.

Skok cen ciepła minionego lata 
był niezgodny z prawem

Rząd minionego lata naruszył pra
wo podnosząc ceny ciepła z datą 
wsteczną, informuje ELTA.

Sąd Konstytucyjny po rozpatrze
niu na pępśbę grupy posłów na Sejm, 
tej sprzeczności z prawem wczoraj 
przypomniał gabinetowi ministrów już 
niejednokrotnie powtarzaną zasadę - 
lex retro non agit, czyli akt prawny nie 
ma daty działania wstecznego.

W uchwale podkreśla się, że rząd 
podejmując postanowienia, powinien 
przestrzegać obowiązujących ustaw i 
wcielając w życie jedne ustawy nie

może łamać innych. Dlatego też reor
ganizując SA. „Lietuvos energija” oraz 
gospodarkę ciepłowniczą i przekazu
jąc zarządzanie nią samorządom, rząd 
nie mógł pominąć ustawy „O trybie 
ogłoszenia i uprawomocniania ustaw i 
innych aktów prawnych Republiki 
Litewskiej”. Tymczasem po uchwale
niu z 23-dniowym opóźnieniem zmian 
częściowej regulacji cen mieszkańcy 
kraju dopiero pod koniec Iipca 1997 r. 
dowiedzieli się o tym, że na początku 
miesiąca wzrosła cena gorącej wody.

Granica K o l e j k i  n a d a l
Wczoraj rano przed przejściem 

granicznym w Miodnikach na wjazd 
z Litwy na Białoruś czekały 74 sa
mochody ciężarowe, po kontroli cel
nej było 7 samochodów, których 
jeszcze nie wpuszczono do innego 
państwa, informuje agencję ELTA 
Departament Ceł. Na przejściu w - 
Lawaryszkach ze strony litewskiej 
czekało 12 samochodów ciężaro
wych, po kontroli celnej - 6. Na tym 
przejściu w kolejce na wjazd do Li
twy czekało 9 samochodów osobo^

wych, na wyjazd z Litwy - 3.
Na przejściu kalwaryjskim na 

wjazd do Polski czekało 315 samo
chodów ciężarowych, po kontroli cel
nej - 40.

Na innych przejściach granicz
nych kraju kolejki oczekujących sa
mochodów nie są duże. Np. na przej
ściu solecznickim na wyjazd z Litwy 
czekało 16 samochodów ciężarowych, 
po kontroli celnej było 7. Na przej
ściu sałackim - 16 samochodów cię
żarowych, po kontroli celnej -19.

Zjednoczone Emiraty Arabskie nie 
wpuszczają samotnych kobiet

Departament Konsularny Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych Litwy 
poinformował agencję ELTA, że w 
Dubaju i innych księstwach Zjedno
czonych Emiratów Arabskich zaczę
to stosować nowy tryb wydawania 
wiz.

Zgodnie z tym trybem nie mogą 
otrzymać wiz kobiety w wieku do 30 
lat, udające się bez towarzystwa męża,

ojca lub brata. Takie przepisy już się 
stosuje, aczkolwiek Konsulat Repu
bliki Litewskiej w Dubaju nie otrzy
mał jeszcze żadnej oficjalnej informa
cji o zmianie trybu wydawania wiz.

Departament Konsularny MSZ 
Litwy zamierza zapoznać mieszkań
ców kraju z oficjalną informacją kom
petentnych instytucji ZE A, gdy tylko 
otrzyma się ją
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K u r i e r e m
*  Wczoraj w Sejmie rozpoczęła 

się konferencja międzynarodowa 
..Handel ludźmi - problemem mię-l 
dzynarodowym”. Na konferencję, 
zainicjowaną przez centrum pomo
cy rodzinom osób zaginionych Li
tewskiego Sto warzyszehia Prawi 
Człowieka referaty przygotowali 
goście z Niemiec, Polski, Ukrainy. 
O działalności jednostki poszuki
wawczej Departamentu Policji opo
wiedział starszy komisarz służby ] 
badania przestępstw kryminalnychH 
MSW Algirdas Ta laczka, o między
narodowym aspekcie handlu łudź- J 
mi |  mówiła koordynatorcentruml 
pomocy rodzinom osób zaginionych 
Ona Gusdęne, o roli policji granicz- 1  
nej w zapobieganiu tej działalności 
przestępczej - starszy komisarz De
partamentu Policji Granicznej Au-> 
dronius Beiszys.

* Na posiedzeniu rządu .oma
wiano ponad 10 kwestii. Zatwier
dzono przepisy funduszu ubezpie
czania pożyczek przedsiębiorczości 
drobnej i średniej brąz wspierania 
przedsiębiorczości drobnej i śred
niej. Mówiono o tym, jakiej pomo-. 
cy powinno udzielić państwo sygna
tariuszom Aktu Niepodległości 11 
Marca 1990, roku. M ają być ząt. 
twierdzone jtr>'b i terminy oszaco
wania przejmowanego majątkuby- 
łego Litewskiego Akcyjnego Inno
wacyjnego Banku.

*■ Młodzieżowy oddział Nowej 
Demokracji/Partii Kobiet(ND/PK) 
przygotowuje odezwę do Watyka
nu w sprawie duszpasterstwa ko
biet. Przedstawiciele Jego pówie- 
dzieli o tym na spotkaniu ż kierow
nictwem Litewskiego Związku Mło
dzieży  Spcjdid^indkra ty ęzhęj 

;(LZM S).^^’;,;^
Jak poinforitiowano w  siedzibie 

LZMS, na spotkaniu najwięcej 
uwagi poświęcono prpblm owirów-j 
nouprawnienia mężczyzn ikobiet. 
Zdaniem młodzieżowego oddziału 
ND/PK, ten temat najaktualniejszy 
jest dla poszukujących-prącyJ j uż 
pracujących dziew cząt stale dys
kryminowanych na rynku pracy.

; * Sejmowy Kontf ;
gr an iczny ch za ap rob o wał y^iósek-j 

; M in is te rs tw ^
nych w sprawie mianowania am
basadora Litwy w Izraelu Romasa 
M s iu iu ^
{pełnomocnym ambasadorem Li
twy na Afrykę Południową i Cypr.

Śefttóowy 
również wniosek w sprawie mia- 

’ nowania rezydującego w Brukseli 
ambasadora
nas* Linkevicziusa również amba
sad o rem p rzy Un ii Za ch od n ioeu ro-i 
pej skiej ( tJ Z E j ||| | |f |

* Dziś z okazj i 100 rocznicy uro- 
dzin znanego konstruktora sąmolo?: 
tów i pilota A ńtanasa G ustaitisa  
przedsiębiorstwo państwowe „Lie- 
tuvos pasztas” em ituje do obiegu■; 
poświęconą tej. (lacie sedęfd|>yóch 
znaczków pocztowych. i;

A u to rem  now ych znaćzliów  
pocztowych jest plastyk G edim inąs' 
Pempe, ich wartość n o m in a ły  Wy
nosi 2 i 3 Lt, nakład - po 0,5 m in, tle , 
znaczki pocztow e w ydrukow ała  
spółka „Spindulls” .

* Gdy resorty” Litwy i Rosji 
ustalą różne trasy tranzytu napojów - 
alkoholowych; i wyrobów tytonie-': 
wych, obwód kaliningradzki Rosji 
może pozostać bez importowanych 
papierosów i wódki.

Zanim nie zostaną uzgodnione 
trasy, urzędom -celnym zalecono, 
aby nie wysyłać do obwodu kalinin
gradzkiego transportem samocho
dowym napojów alkoholowych i 
wyrobów tytoniowych przez przej-j 
ścia graniczne Kibarty I Czerny- 
szewskoje i Panemune - Sowietsk.

Sądow nictw o
Przemytnikowi narkotyków, 

obywatelowi polskiemu,
I prokurator wileński zażądał 

15 lat więzienia
Prokurator Prokuratury Generalnej Nijole Frołowa zażądała w Wileńskim 

Sądzie Okręgowym, aby za przewóz i przemyt narkotyków skazać obywatela Pol
ski Piotra Wolniewicza na 15 lat pozbawienia wolności, z konfiskatąjego majątku 
i wymierzeniem grzywny w wysokości 25 tys. litów.

Prokurator N. Frołowa zażądała, aby oskarżony pierwsze 5 lat kary odbył w  
więzieniu, a następne lOIat w kolonii robót poprawczych wzmocnionegoreżimu.

Obywatela Polski P. Wolniewicza zatrzymano w ubiegłym roku w mieszkaniu 
tłumacza sejmowego Edwarda Piórki w Wilnie, gdy, jak podejrzewano, otrzymał 
on przesyłkę z Peru, zawierającą l kg 992 g kokainy.

Narkotyki zostały przysłane razem z nićmr i były zaadresowane do przedsię
biorstwa Virginijusa Rccziugi, Jurgus”,. 7,

Pracownicy niemieckiego urzędu ceł stwierdzili, że w paczce są narkotyki i 
poinformowali o tym pracowników Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Litwy.

W Wilnie narkotyki funkcjonariusze zamienili na substancje podobne do 
kokainy.

27-letni P. Wolniewicz odmówił składania zeznań podczas śledztwa, twier
dząc, że sprawa została sfabrykowana.

Oskarżony złożył zeznania na wczorajszym posiedzeniu sądu. Twierdził on, 
że nie wiedział, iż w paczce są narkotyki.

P. Wolniewicz powiedział sądowi, że E. Piórko prosił go, aby znaleźć przed
siębiorstwo, na którego adres można przysłać z  Włoch przesyłkę z próbkami ko
smetyków i teksty li.

Jak poinformował P. Wolniewicz, E. Piórko powiedział, że nie może otrzy
mać próbek na swoje nazwisko, gdyż pracuje w  Sejmie i rządzie, w związku z  
czym nie może uprawiać biznesu.

Wyrok sądu zapadnie dzisiaj. (BNS)

Gediminąs contra Gediminąs: 
rozgrywka trwa

Wileński Sąd Dzielni cowyfnr l po raz drugi odrzucił powództwo cywilne 
byłego dyrektora generalnego Litewskiego Departamentu Archiwów Gediminasa 
Ilgunasa w sprawie powrotu na poprzednie stanowisko, informuje ELTA.

W ogłoszonym wczoraj orzeczeniu sędzia Nijole Piszkinaite stwierdziła, że w 
czerwcu ub. roku premier Gediminąs Vagnorius zwolnił ówczesnego kierownika 
Departamentu Archiwów zgodnie z prawem. Czy wspomniane w rozporządzeniu 
„rażące naruszenie obowiązków służbowych” rzeczywiście było rażące, sąd w  to 
nie wchodził, uznając, że sprawa ta należy do kompetencji administracji.

Niemniej rozgrywka dwóch Gediminasów jeszcze trwa. Po zapadnięciu wer
dyktu sądowego G. Ilgunas twierdził, że nie uznaje przegranej i orzeczenie sądu 
dzielnicowego zamierza zaskarżyć po raz drugi przed sądem okręgowym, gdyż uznaje 
je za usprawiedliwienie rozprawy politycznej. „Myślę, że na Litwie są sędziowie, 
którzy nie będą się obawiali podjęcia słusznej decyzji, skierowanej przeciwko rządo
wi, niekoniecznie takiej, jakiej oczekuje władza” - powiedział G. Ilgunas.

Jak wiadomo, badający tę historię kontroler sejmowy Julius Jasaitis odpowie
dzialnością za ochronę archiwów MSW do chwili ich przekazania do Archiwum 
Specjalnego obarczył kierownictwo ministerstwa.

Zdaniem G. Ilgunasa, Sąd Dzielnicowy nr l, który na decyzję Wileńskiego 
Sądu Okręgowego po raz drugi rozpatrywał sprawę, i tym razem nie wgłębił się we 
wszystkie faktyczne okoliczności i nawet nie wyjaśniwszy zniszczone wiosną ub. 
roku dokumenty archiwalne Ministerstwa Spraw Wewnętrznych miały wyjątkowe 
znaczenie. Uczestniczący jako świadek we wtorkowym posiedzeniu komisarz służby 
badania zorganizowanej przestępczości Departamentu Policji Vizgirdas Telycze- 
nas, który za niszczenie akt 29 kwietnia 1997 r. zapłacił utratą stanowiska głów
nego komisarza, stwierdził, że niszczenie archiwów resortowych było potrzebne, 
gdyż powyższe akta nie miały żadnej wartości historycznej.

SOS: w Kielmiach - epidemia gruźlicy
Spośród 120 osób, których stan zdrowia w  ciągu jednego dnia zbadano pro

filaktycznie w  Szawelskim Szpitalu Gruźliczym i Chorób Płuc, u czterech stwier
dzono gruźlicę, ponadto podejrzewa się, że pięć-sześć osób cierpi na tę chorobę. 
Zostaną one dodatkowo zbadane.

Na przestrzeni ostatnich 10 lat, jak poinformowała agencję ELTA Vitalija 
Globyte, zachorowalność na gruźlicę w  Szawlach wzrosła stokrotnie. Obecnie 
na tę chorobę przeciętnie na 100 tys. mieszkańców choruje 76. W skali powiatu 
sytuacja jest jeszcze smutniejsza. W Janiszkach ten wskaźnik wynosi 84, a w 
Kielmiach - aż 113. Próg epidemii, przypomina kierowniczka szpitala, stanowi 
sto chorych na sto tys. mieszkańców. Lekarze, leczący gruźlicę w  rejonie kiel-

mieskim, pracuj ą  według odrębnego.programu - wspólrii§z pielęgniarkami od- '
wiedzają wsie, pobierają wydzieliny do badania, uczą ludzi życia w warunkach -
epidemii gruźlicy. Lekarz V. Globyte ubolewa, że brak ustaw, zezwalających na 
odizolowanie chorych na gruźlicę od zdrowych. Istnieje tylko obowiązek leczę- 1
nia i wyleczenia, gdy oni się zwracają. A zwracają się bynajmniej nic wsryscy ~
chorzy. Należy oczekiwać, że niedawno zatwierdzony, przez rząd państwowy ~ •
program zapobiegania i kontroli gruźlicy pomożenie tylkoprzezwycięży^ epj_ 
demię, ale też w  ogóle ograniczyć szerzenie się tej choroby. (EufAY

Za oknem słońce, a w domach grypa,
W niektórych miejscowościach Litwy grypa już  przekroczyła próg epidemiczni 

ny, czyli choruje przeszło 100 osób na 10 tysięcy mieszkańców - poinformowało*^- 
agencją ELTA Centrurh Profilaktyki i Kontroli Chorób Zakaźnych.

Fala grypy oraz ostrych wirusowych chorób dróg oddechowych szczegó ln iej 
wzrosła w dwunastym tygodniu tego roku - od 16 do 22 marca.'W m. y isag ih ąs^  
zarejestrowano 398,2przypadków na 10 tys. mieszkańców, w rejorjie^ućiańskim.- "^s 
137*.2, w rejonie malackim -111,9, w rejonie jezioroskim - 1512, w Kłajpedzie -  ̂
123,9.'

W innych największych miastach Litwy te wskaźniki są nieco niższe. W  Wil
nie - 88, w Kownie - 34,8, w Szawlach - 30,5, w Poniewieżu - 89,3.

Dzieci spośród wszystkich chorych na grypę i ostre stany zapalne dróg odde* . ,  
chowych stanowią od 13 do 30 proc. Najwięcej dzieci choruje w Kłajpedzie - 30,2 ją  
proc.

Na podstawie informacji, otrzymanej ze Światowej Organizacji Zdrowia, można, 
stwierdżić, że w wielu krajach świata zachorowalność na grypę i ostre wirusową 
choroby dróg oddechowych stopniowo się obniża - poinformował agencję ELTA 
dyrektor Centrum Profilaktyki i Kontroli Chorób Zakaźnych Bronius Morkunas.1 £ 
W tym sezonie dominuje szczep wirusa grypy A (H3N2).

Wileńska Rolniczo-Przemysłowa 
Asocjacja zaprasza do współpracy 

inwestorów zagranicznych i krajowych
Powstała przed kilku miesiącami Wileńska Rolniczo-Przemysłowa Asocja- - 

ęja „Ziemia Wileńska” zrzesza takie znane na Wileńszczyźnie spółki akcyjne, 
jak „Polagris”(prezes Anicet Brodawski), „Aparatura Paliwowa” (Karol Śnież
ko), „Rovasta”(Romuald Zajkowski), „Zigmalis” (Leon Malinowski), „Niemen- i 
czyński Agroserwis”(Antoni Bortkiewicz), „Lietpolauto”(Michał Runiewicz), 
„Aurum”(Dmitrij Najmowicz),„Ajax plus”(Stanisław Klukoit), „Arabeska”(Sta- 4 
nisław Pieszko), „Stowarzyszenie Inżynierów i Techników Polskich”(Jerzy Cho- 
roszewski), Przedsiębiorstwo Turystyczno - Handlowe (Jan Andrzejewski). Wśród 
założycieli są też osoby prywatne.

Firmy zagraniczne, krajowe, fundacje, organizacje społeczne są zapraszane 
do inwestowania i prowadzenia biznesu oraz produkcji na Ziemi Wileńskiej. 
Program Asocjacji (VAPA) przewiduje między innymi poszukiwanie rynków zbytu 
i nawiązanie kontaktów z innymi organizacjami i asocjacjami, w tym za granicą; 
efektywne wykorzystywanie lokalnych i gospodarczych zasobów regionu; za
pewnienie przedsiębiorstwom partnerskim wzajemnego wsparcia, rozwój spó
łdzielczości; utworzenie Unii Kredytowej; rozwój gospodarki leśnej i przemysłu -, 
przeróbki drewna; utworzenie Ośrodka Technilci Polskiej w Pikieliszkach: roz
wój turystyki i agroturystyki w ramach realizacji projektu ,^Park Wileńszczyzny 
w Pikieliszkach” i in. Firmy, które chciałyby wziąć udział w  realizacji któregoś z 
projektów, m ają swoje propozycje złożyć do dn. 1 maja br. Propozycje te mogą 
być zamieszczone w folderze informacyjno - reklamowym Asocjacji. Zgłosić się 
należy do Filii w  Pikieliszkach „Polagris”, tel. 53 - 62 -17.

Asocjacja „Ziemia Wileńska” czeka na propozycje współpracy. Działa ona 
na terytorium rejonów wileńskiego, solecznickiego, trockiego, święciańskiego, 
tworząc filie branżowe i terytorialne zarówno w  kraju jak  i za granicą. Inf. wL

Od kwietnia - nowy system
Na mocy decy li Ministerstwa Rolnictwa i Leśnictwa, od 1 kwietnia br. w 

kraju wprowadza się nowy system oceny mleka zakupywanego od rolników. Ma 
się on przyczynić do polepszenia jakości produkowanego nabiału oraz wyelimi
nowania powstających często konfliktów między producentami mleka a organi
zacjami skupu. ,

Na wprpwadzenie nowego systemu oceny przeznaczono około 3 min Lt. W 
tym celu utworzono niezależne (od przetwórców i producentów) laboratorium 
„Pieno tyrimai”, które wyposażono w wysokowydąjny, nowoczesny sprzęt tech
niczny.

Jak powiedział minister rolnictwa i leśnictwa \fytautas Knaszys, według no
wego systemu zawartość tłuszczu i białka w  mleku będzie ustalana w  zależności od 
ilości sprzedawanego mleka. Badaniom będzie poddawane mleko każdego produ
centa, który rocznie wytwarza 10 i  więcej ton tego artykułu. Prace badawcze w 
nowo powstałym laboratorium, będą finansowane z  Funduszu Wspierania Wsi.

Jak na razie, badania jakości mleka będą też wykonywane przez pracowników 
punktów skupu, jednakże jakość ich pracy będzie sprawdzana przez pracowni
ków Państwowej Inspekcji Jakości i laboratorium „Pieno tyrimai”.

Danuta WOJTUSIAK

Kronika  p o l icy jn a
Jak podaje dział Sztabu Inform acji M SW  RL, 24 marca br. w 

kraju zanotowano 193 przestępstwa, w tym: 12 obrażeń ciała, 1 gwa
łt, 12 chuligańskich ekscesów, 5 rabunków, 4 oszustwa, 159 kradzie
ży. Skradziono 13 samochodów, znaleziono - 7. Zanotowano 15 wy
padków drogowych i 6 pożarów. Znaleziono zwłoki 9 osób. Zatrzy
mano 26 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

„Niespodzianka" 
w piwnicy 

24 marca o godzinie 21 min. 15 
do wileńskiego szpitala kolejowe
go z ciętą raną brzucha przywiezio
no M. (ur.1953 r.), który opowie
dział, że zranił go we własnej jego  
piwnicy znany z widzenia mężczy
zna. Podejrzanych (a okazuje się, 
b yło  ich  d w óch ) - M .Juszkę  
(ur. 1958 r.) i N.Bistrowa (ur.1969 
r.) zatrzymano.
Ze znajomymi też trzeba 

być ostrożnie
W tym samym dniu w  Wilnie , 

w domu przy ulicy Tuskulenu zo

stała zgwałcona M. (ur. 1980 r.). Po
dejrzanych o gw ałt, jak zaznaczyła 
poszkodowana, znanych z  widzenia 
- P. (ur.1974 r.), J. (ur.1979 r.) ,V. 
(ur.1974 r.) i A . (ur.1969 r.) -  za
trzymano.

Młodzież „trenuje”
Do szpitala Czerwonego Krzyża 

przywieziono w  tym dniu K. (ur. 1968 
r.), którego około godziny 23 przy 
ulicy Asanavicziutes pobiła grupa 
młodych chłopców. Inna grupa „ener
gicznej” młodzieży pobiła w tym też 
dniu K. (ur. 1979 r.), który oczekiwał 
trolejbusu na przystanku „Gerosios 
VHties*\

Ze wstrząsem mózgu tw szpita-J.

G A R A Ż O W E  I P R ZE M Y S ŁO W E
RÓlMSOO RODZAJU SRAMY. DRZWI. URZĄDZENIA AUTOMTYC1HŁ 
DOSTARCZAMY I MONTUJEMY. A TAKŻE OKNA PLASTYKOWI I 
ALUMINIOWE. OKAZ ŻALUZJE OCHRONNE-

BAREMA IVf|hius, tel> (8-22) 22 5l 39:Xaunas. tel. {8-27) 77 9549.5640 M 
KJaipeda, tal. (8-26) 21 68 64; Utena, te). 18-239) 57 577; . 
VilkaviStó?, tel. ,(8-242) 54 796; Faks. inform. dok.Nr. 27779549

lu św. Jakuba u m ieszczon o  S. 
(ur. 1969 r.), którego około godziny 
23 na alei Giedymina pobili również 
młodzi chłopcy. No i co jeszcze 
dodać, cży nie „aktywna jest nasza 
przyszłość**?
Ani złota, ani pieniędzy

Mieszkaniec Uciany - K. (ur. 1963 
r.) umówił się z  dwoma mężczyzna
mi, że kupi od nich kilogramową bry
łę złota za 8000 dolarów. Pieniądze 
K. wręczył jednemu z nich, drugi po
szedł, by przynieść złoto. Długo cze

kał na niego K , ale nadaremnie, więc 
poprosił pierwszego, by mu zwróco
no pieniądze, co ten od razu uczynił. 
Gdy po kilku minutach K. je policzył - 
okazało się, że zamiast ośmiu tysięcy 
dolarów zwrócono mu tylko 270. Po
dejrzanych o oszustwo zatrzymano.

Ekstrakt opium
10 ml. ekstraktu opium znalezio

no w  mieszkaniu przy ulicy Minties. 
Na miejscu wypadku zatrzymano 
W.Jakimowa (ur.1958 r.).

Przygotowała H.G.
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Dni Kultury Polskiej 
W ilna w Elblągu
Centrum Kultury Polskiej na Li

twie im. Stanisława Moniuszki z pre- 
zes-dyrektor Apolonią Skakowską na 
czele oraZ Oddział w Elblągu „Wspól
noty Polskiej” - prezes - senator Jó
zef Kuczyński, przy aktywnym 
udziale dobrze znanego w Wilnie el
bląskiego choreografa i działacza 
„Wspólnoty Polskiej” Czesława Ku
jawskiego oiganizują w dniach 26-30 
marca Dni Kultuiy Polskiej Wilna w 
Elblągu. Impreza, przeprowadzana po 
raz pierwszy, obejmie także Malbork 
i Ornetę. W miastach tych wilnianie 
zaprezentują się koncertowo-wysta
wowo. Jedzie zespół „Zgoda”, kape
la „Kaziuka Wileńskiego”, „Drużban- 
ci”, gawędziarz Wincuk (Dominik 
Kuziniewicz). Prezentowana w Elblą
gu będzie wystawa wileńskich mala
rzy, poświęcona 200 rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza oraz ekspozy
cja „Wilno i architektura wileńska” 
autorstwa Jerzego Karpowicza. Swe 
utwory przedstawią rzeźbiarz ludo
wy Michał Jankowski oraz pod wi
leńskie pałmiarkL

Przyjeżdża 
Agnieszka Fatyga
Na zaproszenie Instytutu Polskie

go W Wilnie przyjedzie do nas 
Agnieszka Fatyga - aktorka, piosen
karka, śpiewaczka, pianistka: Ta 
wszechstronnie utalentowana wyko
nawczyni, a także kompozytorka i 
autorkatekstów ukończyła klasę for
tepianu pod kierunkiem prof. Andrze
ja Jasińskiego w Liceum Muzycznym 
im. Fryderyka Chopina w Bytomiu - 
swoim mieście rodzinnym. Następ
nie zdobyła dyplom Wydziału Aktor
skiego Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Warszawie, Wydziału 
Wokalnego Warszawskiej Akademii 
Muzycznej.

Była aktorką Teatru Narodowego 
i Ateneum w Warszawie, współpra
cuje stale z TVP. Z recitalami aktor- 
sko-muzycznymi koncertowała w 
Wielkiej Brytanii, Kanadzie, USA,

Japonii (m. in. była stypendystką rzą
du japońskiego), Niemczech i in. kra
jach. Uczestniczyła z powodzeniem 
w wielu festiwalach. Grała w „Śpiew
niku domowym” wg Stanisława Mo
niuszki w reżyserii Adama Hanusz
kiewicza , w „Krakowiakach i Góra
lach” (Dorota), w TVP zaprezento
wała się jako Nastazja Filipowna w 
spektaklu „Myszkin” wg „Idioty” 
Fiodora Dostojewskiego. Jest nie
zrównaną interpretatorką romansów 
rosyjskich i cygańskich, przebojów z 
musicali amerykańskich, utworów 
Brechta i Brela. We wszystkim tym 
jej ogromne możliwości artystyczne 
doskonale uzupełniają się.

Agnieszka Fatyga wystąpi w 
Domu Kultury w Niemenczynie w 
dniu 30 marca, pocz. o godz. 18.00, 
natomiast 31 bm. - będzie koncerto
wała w Pałacu Kultury Łącznościow
ców w Wilnie (pocz. o godz. 19.00, 
ul. Św. Jana 3, zaproszenia można 
odebrać w Instytucie Polskim w Wil
nie, ul. Szvitrigailos 6/15).
Z okazji Tysiąclecia 

Litwy
Litewski Fundusz Wspierania 

Muzyków wystąpił z-cenną inicjaty
wą: postanowił zrealizować program 
na Tysiąclecie Litwy, które przypad
nie w roku 2009 i odliczane jest od 
pierwszej wzmianki o naszym kraju. 
Jest to już kolejno dziesiąty program 
Funduszu i największy. Trwać będzie 
on w ciągu 11 lat. Koncert inaugura
cyjny przewidziany jest w kwietniu, 
w Solecznikach, w nowoczesnej szko
le imienia Tysiąclecia Litwy.

Liucija Stulgiene - dyrektorka Li
tewskiego Funduszu Wspierania 
Muzyków zakomunikowała, że w 
ramach tego Wielkiego programu 
przedstawi się kulturę muzyczną Li
twy minionego tysiąclecia. Będzie się 
on składał z kilku osobnych części: 
muzyka ludowa, dworska, kompozy
torów litewskich, występujących 
oraz tworzących na Litwie kompo
zytorów obcych itd. Konsultantem 
tego przedsięwzięcia jest muzykolog 
Vaclovas Juodpusis.

H .J.

Medycyna
Nieszczęśliwy 

wypadek pomógł 
poznać dobroć 

ludzką
Stanislovas Jusżka z Szawel, któ

ry doznał wielkiego urazu - stracił 4 
palce jednej ręki, jednocześnie doznał 
cudu naszej medycyny oraz dobroci 
serc ludzkich, pisze korespondent 
agencji ELTA

Nieszczęście zdarzyło się w ubie
gły czwartek w ZSA „Sziauliu tauro 
kalvis”. Pracujący od 20 lat wykwali
fikowany specjalista Stanislovas Jusz- 
ka zamierzał sprawdzić położenie 
obrabianej części w obrabiarce do 
metali i niechcąco nacisnął pedał. Ob
rabiarka odcięła cztery palce.

Felczer punktu medycznego S.A. 
„Sziauliu tauras” Dalia Einigiene, 
udzielając pierwszej pomocy, zażą
dała, aby natychmiast przyniesiono 
obcięte palce, zawinęła je do steryl
nego materiału, obłożyła lodem. Po
szkodowany człowiek z tym pakie
tem jak najszybciej został odwiezio
ny na oddział urazowy szpitala sza- 
welskiego. Niezbędnej pomocy, jak 
poinformował kierownik oddziału 
Robertas Mikalauskas, udzielono tu 
bardzo szybko i fachowo. Po zaapli
kowaniu niezbędnych leków, S. Jusz- 
ka razem ze sterylnie zapakowanymi 
palcami karetką pogotowia został od
wieziony na lotnisko Zokniai. Tu już 
czekał na niego gotowy do lotu samo
lot wojskowy AN-410. Wkrótce S. 
Juszka znalazł się w Wilnie, na od
dziale mikrochirurgii szpitala uniwer
syteckiego „Czerwony Krzyż”. Za 
podobne usługi lotnisko nie pobiera 
żadnej opłaty, oświadczył agencji 
ELTA dyrektor Zigmas Zdichauskas.

Nieszczęśliwy wypadek w Szaw- 
lach nastąpił o godz. 14 min. 25, 
natomiast już o godz. 19 mikrochi- 
rurg „Czerwonego Krzyża” Zdzisław 
Skwarciany przystąpił do operacji. 
Przyszycie palców tym razem było 
bardzo trudne, gdyż, jak powiedział 
mikrochirurg; obcięte zostały „w nie
pomyślnym dla operacji miejscu”. I 
mimo wszystko dwa z czterech - trzeci 
i czwarty - udało się umieścić tam, 
gdzie trzeba. Natomiast drugiego i pią
tego nie udało się przyszyć.

Ręka Stanislovasa Juszki, zdaniem 
lekarzy, dobrze się goi, ale zanim zro
sną się tkanki miękkie, kości, zanim 
zostanie przywrócona funkcja pal
ców, minie jeszcze sporo czasu. Kie
rownictwo ZSA „Sziauliu tauro ka- 
lvis” oraz specjalnie powołana komi
sja uznały ten fakt za nieszczęśliwy 
wypadek spowodowany przez nie
ostrożność.

Dziś zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. NA ZDJĘCIU - 
Juliana ROMANOWSKA (3,5 latka). Przypominamy, że zdjęcia można 
nadsyłać do 25 maja br. Adres redakcji: „Kurier Wileński”, konkurs „Moja 
pociecha”, Laisves al.60, Yilnius 2056.

Czekamy na zdjęcia Waszych pociech!

Ile zarabiamy, a ile mamy...
W ubiegłym miesiącu w bankach kraju wkłady terminowe i oszczędnościowe 

wzrosły o 21,6 min litów, a na początku kwietnia sięgały one 657,7 min litów. 
Oszczędności w walucie obcej zwiększyły się o 84,8 min litów i wyniosły 1 mld
622.5 min litów. Wkłady na pierwsze żądanie zmalały o 1,9 proc. i liczyły 2 mld 
361,8 min Lt Te dane zawarte są w przeglądzie, który ELTA otrzymała z Banku 
Litewskiego.

Po uogólnieniu danych Banku Litewskiego, działających w kraju banków komer
cyjnych, oddziałów banku zagranicznego, Litewskiego Banku Rozwoju oraz banku 
„Tauras” , a także pozycji rządu w Międzynarodowym Funduszu Walutowym, pod 
koniec lutego majątek zagraniczny stanowił 5 mld 327,9m b litów. W porównaniu ze 
styczniem zmniejszył się on o 0,4 proc. Zobowiązania zagraniczne sięgały 2 mld
124.5 min litów, czyli o 2,3 proc. więcej niż przed miesiącem

Płace w statystyce
Według danych Departamentu Statystyki, w lutym przeciętne naliczone wynagro

dzenie za pracę w gospodarce kraju, oprócz przedsiębiorstw indywidualnych wynosi
ło 910,34 Lt Jest to o 0,1 proc. mniej w porównaniu ze styczniem br. i o 29,3 proc. 
więcej w porównaniuz tym samym okresem ubiegłego roku Obniżenie się przeciętne
go wynagrodzenia uwarunkowane zostało zmniejszeniem średniego wynagrodzenia za 
pracę brutto w dążących do zysku przedsiębiorstwach z powodu mniejszej ilości dni 
pracy w lutym, informuje ELTA.

Przeciętne wypłacone (netto) wynagrodzenie za pracę w gospodarce kraju, oprócz 
przedsiębiorstw indywidualnych, w lutym wynosiło 671,55 Lt. Jest to o 1,1 proc. 
więcej niż w pierwszym miesiącu br., a w porównaniu z lutym ubiegłego roku przyrost 
wyniósł 27,3 proc. W lutym obowiązkowe potrącenia stanowiły 26*2 proc. (w stycz
niu • 27,1 proc.) przeciętnego wynagrodzenia za pracę brutto. Ponieważ od lutego br. 
indeksowano nieopodatkowane minimum (podstawowe wynosi 214 Lt\ toteż szyb
ko wzrosło przeciętne wynagrodzenie za pracę netto i jednocześnie zmniejszyły się 
obowiązkowe potrącenia, komentuje dyrektor Departamentu Statystyki Jonas Mar- 
keleviczius.

W lutym minimalne wynagrodzenie miesięczne wynosiło400 Lt, stosowane mini
mum socjalne-120 Lt, czyli odpowiednio 43,9 i 13,2 proc. przeciętnego wynagrodze
nia za pracę brutto.

W lutym płace pracowników instytucji budżetowych wynosiły 902 Lt i były o 
0,9 proc. mniejsze od średniej krajowej. Średnie wynagrodzenie w dążących do zysku 
przedsiębiorstwach wynosiło 915 Lt i o 0,5 proc. przekraczało średnią krajową

Radio „ZNAD WILII” organizuje 
II KONKURS PIOSENKI POLSKIEJ na Litwie

26 kwietnia br. w Wilnie odbędzie się II KONKURS PIOSENKI POLSKIEJ
GŁÓWNY SPONSOR BANK PRZEMYSŁOWO-HAN

DLOWY S. A. W KRAKOWIE.
KONKURS PIOSENKI POLSKIEJ jest szansą dla młodych, 

muzycznie uzdolnionych Polaków, mieszkających na Litwie.
Celem KONKURSU jest-wyłonienie i promowanie talentów 

piosenkarskich.
REGULAMIN I ZASADY UCZESTNICTWA W KON

KURSIE „POLSKA PIOSENKA NA LITWIE-98”
1. Organizatorem konkursu jest Radio „ZNAD WILII*’. Pa

tronat prasowy sprawuje dziennik „KURIER WILEŃSKI”.
2. Jest to impreza pozaantenowa.
3. Uczestnictwo w konkursie jest nieodpłatne.
4. W konkursie uczestniczą wykonawcy - amatorzy: piosen

karze, duety i zespoły wokalno-instrumentalne.
5. Wiek uczestników - od 16 do 25 lat.
6. Uczestnicy opracowują do oceny jurorów i organizatorów 

dwie różne pod względem charakteru piosenki polskie (obowiąz
kowo z akompaniamentem) koniecznie z przygotowanego przez 
Związek Polskich Autorów i Kompozytorów ZAKR zestawu 
repertuarowego ( po zestaw repertuarowy należy zgłosić się do 
redakcji Radia „ZNAD WILII”).

7. Organizacją konkursu, gromadzeniem zgłoszeń oraz wszel
ką informacją zajmuje się organizator, Radio „Znad Wilii” (tel. 
42-94-57,22-82-64).

8. Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest wysłanie lub

dostarczenie zgłoszenia o udziale do organizatora konkursu pod 
adresem: Radio „Znad Wilii”, al. Laisves 60,2056 Vilniuś, z dopi
skiem „KONKURS PIOSENKI POLSKIEJ”.

9. Wzór zgłoszenia do udziału w konkursie drukowany jest 
w dzienniku „Kurier Wileński”. -

10. Zgłoszenie na konkurs powinno zawierać:
- imię i n a z w i s k o . . -
- dokładny adres i numer telefonu ..... .
- datę urodzenia......^.......;...-...
-wykształcenie.....
- wykonywany zawód.... .v.
- krótki opis ewentualnych, dotychczasowych doświadczeń 

estradowych...............
- 1) autor tekstu
- tytuł wykonywanego utworu 

* - 2) autor tekstu
- tytuł wykonywanego utworu
Informacje należy przesłać do 3 kwietnia 1998 roku.
11. Organizatorzy na podstawie nadesłanych informacji prze

prowadzą eliminacje.
12. Zakwalifikowani uczestnicy obowiązani są stawić się na 

eliminacje „KONKURSU PIOSENKI POLSKIEJ” w miejscu i 
terminie wyznaczonym przez organizatora. O miejscu i terminie 
poinformują Radio „ZNAD WILII” oraz dziennik „KURIER 
WILEŃSKI”.

13. Uczestników konkursu oceniać będzie jury powołane 
praez organizatorów.

14. Jury przyzna nagrody regulaminowe oraz nagrody rze
czowe oddane do jego dyspozycji.

Ponadto uczestniczący w jury przedstawiciele Związku Pol- I 
skich Autorów i Kompozytorów ZAKR przyznają laureatowi 

,(oitt) konkursu specjalną nagrodę Ministerstwa Kultury i Sztuki 
RP - pobyt na dwutygodniowych Warsztatach Piosenkarskich w 
Polsce oraz ewentualny występ na Międzynarodowym Festi
walu Piosenki „MALWY”. Uczestnictwo w warsztatach i w Mię
dzynarodowym Festiwalu Piosenki „MALWY” finansowane jest I 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. RP.

15. Organizatorzy mogą ustalić nagrodę osobie, która przy
gotuje laureata(ów).

16. Organizatorzy mogą też ustalić nagrodę publiczności.
17. Osoby nagrodzone wyrażają zgodę na publikację w me

diach swojego wizerunku i danych osobowych.
18. Udział w konkursie oznacza zgodę uczestnika na wa- I 

run ki konkursu, określone w niniejszym regulaminie i zasa- I 
dach.

19. Uczestnicy konkursu ewentualne roszczenia mogą skła- I 
dać organizatorom konkursu w formie pisemnej.

Kierownik działu promocji Radia „Znad Wilii” I 
^ fła lm ^ lA R K O W S K A ^



t y  KIRIFB WILEŃSKI 26 marca 1998 r. str.4

Przeszłość - Piękna Nieznajoma

Zawsze była nonszalancka. Te- 
Iraz też, tę najstraszniejszą wiado- 
[mość nabazgroliła na pocztówce. 
Nawet nie włożyła jej do koperty, 
więc Grażyna postawiła ciężką ter

mę i zaczęła czytać: „Kochani, po
dobno mam białaczkę, , a na prze- 
| szczep jestem  za stara. Piszę „po
dobno”, bo trudno mi w to uwie
rzyć, ale mam przed sobą plik ba
dań. Idę położyć się do kliniki, do 
tego profesora, którego ciągle po
kazują w telewizji. Kto by pom y
ślał rok temu, że zostanę jego  pa- 
Icjentką? Nie martwcie się, ja  ju ż  się 
nażyłam. Wasza matka” .

Torba przew róciła się. Jabłka 
Iposypały się aż  pod skrzynkę na 
listy. Winda zjechała i znotau ktoś 
ściągnął j ą  na górę, bo sąsiad nie 
wiedział czy zbierać jab łk a , czy 
podtrzymywać Grażynę.

Zbyszek wrócił późnym  wie
czorem ; Była mgła, widział niewie
le, jechał jak  niewidomy. Spojrzał 
na pocztówkę. Sym patyczny wido
czek Elbląga. - M usimy do niej je 
chać  - powiedział.

Musimy powiedzieć jej praw- 
|d ę - dodała Grażyna.

To twoja m atka - zacisnął usta.
I Czuła, że jes t przeciwny, ale  do
kończył spokojnie: - Ty decydu
jesz.

Już zdecydowałam. N ie może 
umrzeć i sądzić, że  nie doczekała 
|się ojca.

Grażyna zadzw oniła do kole
żanki, ta z kolei zdobyła krótką oce
nę profesora W olskiego z Elbląga 

stan bardzo ciężki, chora zanie
dbana (Grażyna po drugiej stro
nie słuchawki poczuła, że drżą  jej 
ręce), zastosowano leczenie osła
n iające, żadnych  szczegó lnych , 
gwałtownych działań. Rokowania 

parę m iesięcy życia. Tak, oczywi
ście, cuda zdarza ją  się.- G rażyna 
podziękow ała serdecznie. M atka 
zawsze była dzielna. Kiedy ojciec 
po obejrzeniu w telewizji generała 
Jaruzelskiego zadzwonił z Paryża, 

zostaje, pocieszała go, wspiera- 
i tłumaczyła, że  powinien zrobić 

tak, jak  uważa. Ani cienia skargi, a 
przecież przekroczyła wtedy smu
gę pięćdziesiątki. N ie skarżyła się 
również rok później, gdy okazało 
się, że ojciec dorabiał patriotycz
ną historię do paryskiego rom an
su. Podobno nie  m ógłby  znieść 
reżimu, godziny policyjnej i mara
zmu. Tymczasem nie mógłby znieść 
rozstan ia ze sw o ją  asysten tką. I 
wreszcie, chyba zm uszony przez 
nią, powiadomił o  tym matkę.

K ontakt u trzym yw ał ty lko  z 
Grażyną. - Co słychać u o jca? - 
starsza pani pytała regularnie, co 
miesiąc, a  Grażyna opowiadała o 
jego  sukcesach. I dlatego , kiedy  
zmarł przed trzema laty, a matka 
zapy tała, co  s ły ch ać , odp o w ie
działa spokojnym  głosem , że  nic  
ciekawego.

- N ic c iekaw ego? - Z byszek  
zrobił s ię  purpurow y. - C zyś ty 
zwariowała. Pizecież to się wyda. 
Na pewno wyda się. M atka ci tego 
nie daruje. M oże chciałaby poje
chać na pogrzeb. A  w ogóle, co ci 
przyszło do głowy. P rzecież oni 
rozstali się tyle lat temu. - Chyba 
znam ją  lepiej. Poznali się na pierw
szym roku studiów, ona zaraz je  
rzuciła, żeby tylko on m ógł robić 
te swoje doświadczenia i nie mur*'' 
siał m artwić się o  pieniądze^ Nie 
potrafię powiedzieć jej*,

Zbyszek m ilczał,^  A poza tym 
- dodała Grażyna - to mała miej

Każda z tych osób oszukała ją  kiedyś. 
Po latach ich wyznanie prawdy okazało 

się najlepszym lekarstwem

scowość, z nikim nie ma kontaktu. 
Nie dowie się.
L ist, k tórego n ie było

Maria odłożyła list. Celina, naj
starsza z  rodzeństwa, napisała tak 
po prostu, że ma białaczkę i to taką, 
że lekarz, gdy m ówi o  paru miesią
cach życia, stara się nie patrzeć jej 
w oczy.

Kończył się szary, mokry sty
czeń. M aria zapaliła pierw szego 
p a p ie ro sa . A 
w ięc  C e lin a  
um rze . I 
n ieu c h ro n n ie  
będą  um ierać 
p o  k o le i. - 
B ędę  je ź d z ić  
do tego kosz
m arnego , z a 
p y z i a ł e g o  
miasteczka. W 
każde Zadusz
k i. N aw e t 
k w ia tó w  n ie  
d o s ta n ę  ła d 
n y ch , w ięc  
o zd o b ię  g rób  
plastikow ym i 
g e r b e r a m i .
C h y b a  ż ó łte  
b ę d ą  n a jle p 
sze . - M aria  
zgasiła papie
ro sa . - C o ja  
w y m y ś la m .
T rz eb a  j e 
c h a ć . M u szę  
p o ś p i e s z y ć  
s ię . P rzed  
śm iercią Celi
nie należy się 
praw da.

M aria nie miała żadnych wąt
pliwości, że  m usi jej to  powiedzieć. 
M usi jej powiedzieć. A  m oże nie 
warto? Przecież to ju ż  całkiem  wy
blakła historia. Nie, M aria potrafi
ła  odtworzyć j ą  w każdym  szcze
góle. M iała wtedy dziesięć lat, Ce? 
lin a  osiem naście . W szyscy  w ie
dzieli, że postanowiła usamodziel
nić się. Przez całe życie wlokła za 
sobą ogon rodzeństwa. Cierpliwie 
wysłuchiwała M arii, która powta
rzała, że je s t najm łodsza i jej nale
ży  się wszystko. O d tego słucha
nia do buntu  była jeszcze daleka 
d roga, a le  p ew nego  dn ia  M aria  
napisała  list do K rakow a. Skoń
czyła liceum  plastyczne. M oże w 
m uzeum  m yć podłogi. Byleby do
stała pracę. Gdyby ktoś spytał dla
czego K raków - odpowiedziałaby 
bez w ahania - żeby być dalej od 
rodziny.

1 teraz m ała M aria trzym ała ko
p e rtę . P ie rw sze  p rze s tęp s tw o  - 
otworzyła list. Drugie -  podarła go 
na strzępy. Parę razy pociągała za 
sznurek w  toalecie, bo kawałki pa
pieru nie chciały utonąć.

C elina  była sm utna. N ik t nie 
odpowiedział na jej prośby. N ie za
służyła na pół słowa. Z  pokorą po
m agała w  dom u, za n ią  snuło się 
pięcioro rodzeństwa. Ale coś zm ie
n iło  s ię  w  niej. Była zła i skryta. 
Następnego roku zdała na studia, 
w yszła za m ąż. Gdyby M aria nie 
zniszczyła tego listu... C o wtedy? 
Ł a tw o  m o g ła  so b ie  w y o b raz ić  
w yjazd  s iostry  do  K rakow a. N a 
pewno nie wyszłaby za m ąż za tego 
egoistę , k tóry  <rzucił j ą  w  stanie 
wojennym. M oże w  tym Krakowie, 
przy m yciu  m uzealnych podłóg, 
miałaby więcej szczęścia.

M aria usiadła na brzegu wan
ny. K iedyś c a łą  śc ian ę  łazienki 

.wyłożyła lustrami. Ile m ęskich po
śladków  og lądały  te  lustra. A le 
teraz przypominały tylko, że zatrzy
m ywanie młodości ciągle nie jest 
m ożliwe. - Bawisz się życiem, ba
wisz się mężczyznami, no to i oni

traktują cię jak  zabawkę - powie
działa Celina wiele lat temu, kiedy 
raz jedyny odwiedziła Marię. Po
rzucona przez kolejnego ukocha
nego, który przypomniał sobie, że 
n a jw ażn ie jsza  je s t  ro d zin a , za 
dzw oniła do Celiny, porzuconej 
właśnie przez męża zbyt delikatne
go jak  na stań wojenny.

Celina nie komentowała białej 
sypialni z  ciężkim obrazem z baro- 
k o w o -e ro ty c z n ą  tem aty k ą . P o

chwaliła łazienkę, ale raczej podo
bała się je j ko |oryśtyka, nie lustra. 
- W  takim mieszkaniu każdy m ęż
czyzna chyba wie, po co przysze
d ł - powiedziała.

- Przestań -"Maria płakała. Tego 
w ieczoru nad koniakiem  płakały 
obie.

W oda w  w an n ie  w y sty g a ła . 
M aria owinęła się grubym, białym  
ręcznikiem. Biel była jej ulubionym 
kolorem . Biel - czystość i uczci
wość. - Ona umiera - powiedziała 
do psa - m uszę do niej jechać . I 
pow iedzieć prawdę.

Poczu ła , że  je s t  o so b ą  sz la 
c h e tn ą  i n ie  tak ą  najgorszą. W y
b rała  gruby b iały  sw eter. S w oją 
ukochaną biel.

Namiętność, czyli 
krótka podróż

List od Celiny krążył parę dni, 
w ięc Jan otrzym ał jako  ostatni wia
dom ość o śmiertelnej chorobie.

Nie, Celina w cale n ie była bla
d ym  w sp o m n ie n ie m . K ied y  to  
było? Jeszcze przed ucieczką tego 
je j męża, wiecznego przystojniaka. 
K o n ie c .la t  s ie d e m d z ie s ią ty ch ?  
Chyba tak. Poznali s ię banalnie, na 
imieninach. Okazało się, że  gospo
darza, którem u chóralnie śpiew a
n o  „sto lat” , znają  słabo. Jan był 
s tropiony, tro ch ę  przestraszony . 
R ozm awiali o  nowej inscenizacji 
„Em igrantów”, popijali szampana, 
a on, stateczny pracow nik nauko
wy, zerw ałby najchętniej sukienkę 
z  tej kobiety.

N igdy je j o  tym nie powiedział. 
W  ogóle m ało ze sobą rozmawiali. 
Dwa razy wyjechali do jakiegoś za
p yziałego  ośrodka w  sosnow ym  
lesie. Oczywiście po sezonie, żeby 
nikt znajom y ich nie spotkał. Żona 
Jana wykazyw ała całkow itą obo
jętność. Nie interesowały jej mno
żące się delegacje. Przynajmniej tak 
sądził. K iedy wrócił z  trzeciej dele
gacji, został posadzony w  kuchni 
na n iew ygodnym  krzesełku . O d 
początku „coś podejrzewała”. Ka

drowa Jana okazała się  życzliw ą 
kobietą i sprawdziła plan delega
cji. Więc niech Jan wybiera - albo 
wychodzi z jedną  walizką, albo wy
biera dom , mielone i wyprasowa
ne koszule.

- A le przecież kochasz m nie? - 
C elina n ie  chciała  naw et usiąść. 
Stali w  parku, przed pustą ławką. 
N ie bała się tego pytania. O miło
ści opowiadał jej jak  w transie. W 
zakurzonym  pokoiku przeżyw ali

sw oją podróż.
N a m ię tn o ść , 

H a l e  nie tylko. 
Kiedy sta

ła  w  szare po
p o łu d n ie , w 
p u s ty m  p a r 
ku, je j pytanie 
m ia ło  b y ć  
c h o ć  k a w a 
łkiem  uspoko
jenia.

- Daj spo
k ój -  o d p o 
wiedział. Prze- 
p r a s z a j  ą c o  
d o tk n ą ł  j e j  
p o lic z k a . 
P rz e c ie ż  d la  
n a s  o b o jg a  
b y ła  to  p rzy 
g o d a . W sp a
niała, ale jed 
n a k  p rz y g o 
da. N ie  m ie- 

jjg" s z a jm y  w  to 
■  miłości.

W y  c  i ą -  
g n ę ła  d ło ń , 
jak b y  chciała 

I  g o  u d e rz y ć . 
|W ostatniej chwili uchylił się. O d
w róciła się i odeszła. Poczuł obrzy
d liw ą  ulgę. T ęsknotę, ale  jed n ak
ulgę-

Teraz m usi pojechać i pow ie
dzieć je j, że nigdy nie zapomniał. 1 
n ie  p rzesta ł je j  kochać, choć co 
kom u po uczuciu kogoś tak fałszy
w ego.

Kto jest lekarstwem
- Przyjechałeś? L Celina była za

skoczona. Choć ktoś tak słaby jak  
ona nie był nawet w  stanie okazać 
emocji. M iał wrażenie, że  nie  słu
chała go nawet, ale kiedy skończył 
chao tyczną  opow ieść, o tw orzy ła  
oczy i zobaczył, jak  jes t szczęśli
wa. N ie powiedziała, że wybacza, 
albo, że to cudownie. Siedzieli trzy
m ając s ię  za ręce. W yobrażał so
b ie, co m yślą  pielęgniarki przyglą
dając się  im.

Jan  w ynajął pokoik  w  pobli
skim  hoteliku. Codziennie m asze
ro w a ł do  s z p ita la .  W y p y ty w a ł 
wszystkich o wszystko. Schodzą
cy z  dyżuru lekarz w iedział, że Jan 
zaraz go dopadnie. Celina była zbyt 
słaba, by m ógł przesiadyw ać u  niej 
godzinam i. Spała, ciągle spała. Po 
wielkich staraniach Jan w yw alczył 
dla niej pokoik. Nie m ógł Celinie 
wytłumaczyć, że  nie znalazła się w 
um ieralni. Że po  prostu  chce, by 
było jej wygodniej.

P o p o łu d n ia  p rze s iad y w a ł w  
pobliskim  parku. Tam wspom inał 
nie tylko te krótkie chw ile spędzo
n e  w e w czaso w y ch  p o k o ik ach . 
W yobrażał sobie, co  b y  było, gdy
by  odszed ł w tedy  z  dom u. D ziś 
m ógł to sobie w yobrazić. A le było 
za  późno.

Trzeciego dnia spotkał Marię, 
i  Pan tutaj? -  wydęła usta i popra
wiła biały sweter. Jan pam iętał, że 
siostra Celiny uwielbiała biel. Pa
m iętał też, że nie cierpiała go ser
decznie. Jak każdego mężczyzny, 
który nie n ią  zainteresował się.

- Pan tutaj -  powtórzyła. - Celi
na  napisała praw dę, w ięc natych
m iast przyjechałam , no m oże nie

o d  raz u , a le  tru d n o  tak rz u c ić  
wszystko. Chciałabym móc pobyć 
z n ią  w spokoju. Wielbiciel sprzed 
lat, k tóry tak ją  skrzywdził, to chy
ba nie jes t najlepsze lek ars tw o ^  
białaczkę. .

D w ie salow e aż przystanęły! 
żeby p rzy jrzeć  się tej skłóconej 
parze. Jan próbował uciszyć pe^J 
rującą Marię. - Błagam, chodźmy^ 
stąd - powtarzał.

- Ja idę  do siostry - odpowie-1 
działa godnie.

- Poczekam, ona nie może roz
m awiać zbyt długo. Chodźm y do 
kawiarni, porozmawiajmy spokoj
nie. N ie będziem y kłócić się w ta
kiej sytuacji. Przyjechałem , żebyl 
powiedzieć jej prawdę. Zawsze ją  
kochałem , a w tedy postąpiłem  głu
pio i źle. - Prawdę? A  po co je j dzi
siaj taka prawda? - M aria odwró-j 
ciła  się na pięcie. P r z y s ta n ę ła !  
Niech pan poczeka na m nie. Ja też 
przyjechałam, żeby powiedzieć jej 
sw oją  praw dę. M ów iąc szczerzą 
trochę bo ję  się. 1

Łzy w bardzo ważnej 
sprawie

G rażyna spoglądała nerwowo 
na zegarek. Już dwie godziny temu 
wyjechali z  Elbląga. Zbyszek palił 
p ap ie ro sa  za  papierosem . Oboje 
m usieli jeszcze dzisiaj być w pra
cy. I ju ż  byli spóźnieni.

- N ie była chyba zaskoczona 
G rażyna zastanaw iała się  głośno. 
- W łaściw ie teraz nie jestem  pew
na, czy  pow iedzieliśm y je j jakąś 
rew elacyjną praw dę. Spodziewa
łam  się palpitacji, a  ona pocieszała 
m nie. Z upełny  absurd. N ie  j a  ją, 
tylko ona mnie. W idziałeś, że  nie 
m ogłam  opanować się. Ale wcale 
n ie  p łaka łam  nad  sw oim i kłam 
stw am i, ani nie  nad ojcem , który 
od daw na nie  żyje. Płakałam nad 
nią. Przecież ona je s t swoim wła
snym  wspom nieniem. A  ten lekarz, 
k tóry wykręcał się i wił. Już od tych 
jeg o  m in robi mi się niedobrze.

-  C o to  za  staruszek?
- To jak iś  były wielbiciel: Pre

h isto ria . K ró tk i rom ans, jeszcz& 
p rzed  w yjazdem  o jca  do Paryża 
A le n ie przesadzaj, nie je s t jeszcze, 
taki stary.

- Skąd się tam wziął?
- Podobno m atka do niego na

pisała. I teraz n ie odstępuje jej, tak 
m ów iła pielęgniarka. M oże dlafe- 
go, że  tak j ą  podtrzym uje, lepiej 
z n io s ła  w iad o m o ść  o ojcu . Nie 
wiem. A le spodziewałam  się więk? 
szej burzy. Tym  bardziej nie żałuję, 
że  je j  pow iedziałam . Przecież to 
zgroza, żeby przed śm iercią czło
w iek n ie  poznał prawdy.

Czyni cuda
Jan  z ad zw o n ił p o  tygodniu, 

C elina czuła się  trochę lepiej. On 
czuw a. N iech G rażyna i Zbyszek 
spokojnie pracują. Jan zawiadomi,

- g d y  b ę d ą  p o trzeb n i. C zyli, gdy 
Celina będzie umierać.

W  dw a m iesiące później Celi* 
na  o w łasnych  s iłach  w yszła ze 
szpitala. W  pó ł roku później pro
fesor pojechał z  historią jej choro
by  na światowy kongres. N ikt nie 
wiedział, dlaczego Celina wyzdro
w iała. Jedno było  pew ne - w jej 
organizm ie n ie  było śladu choro- 
by.

- Z byt w iele dowiedziałam się 
przed śmiercią, żebym  mogła umie
rać - powiedziała sąsiadce, ale ona 
nie zrozum iała, o  co chodzi. Nie 
przyszła, żeby wysłuchiwać złote 
m yśli, tylko żeby dowiedzieć się, 
kim  je s t  ten starszy pan, który |  
n ią  zamieszkał, z  Celiną.

Iwona KONARSKA
(„ P rzeg lą d  tygodniow y")
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Święty Jerzy I 
- patron 
harcerzy

Św. Jerzy należy do najpopular
niejszych świętych zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie. Jego 
życie zostało otoczone mnóstwem le
gend.

Jako młodzieniec Jerzy wstąpił do' 
legionów rzymskich, gdzie dosłużył 
się stopnia trybuna (dowódca garni
zonu). Za panowania cesarza Diokle
cjana (284- 305) rozpoczęło się prze
śladowanie chrześcijan. Jego ofiarą 
padł św. Jerzy. Stanął on w obronie 
prześladowanych chrześcijan i cesarz 
skazał Jerzego na okrutne tortury, a 
później na ścięcie. Nastąpiło to w roku 
303.

Kult św. Jerzego szybko się roz
powszechnił. Na jego cześć wznoszo
no na obszarach chrześcijańskich 
świątynie i klasztory. W Wilnie też jest 
kościół pod wezwaniem św. Jerzego 
wzniesiony przez wojewodę wileń
skiego Mikołaja Radziwiłła.

W ikonografii kościelnej św. Je- 
j rzy przedstawiany jest jako rycerz 

Walczący ze smokiem.
Przyg. J.L.

Kronika 
wydarzeń,98

6 -8  marca odbyła się I część 
kursu KADRA 2 000, organizo
wana przez Krąg Starszoharcerski 
„Camelot1* oraz instruktorów 
ZHR i ZHPnL. Zajęcia z podzia
łem na trzy grupy (drużynowi, wę
drownicy ̂ zyli przyboczni, KPH) 
odbywały się w budynku Szkoły 
Średniej w Jaszunach. Uczestni
czyło 58 osób. II spotkanie kur
sowe odbędzie już w maju.

10 marca odbyło się zamknię
te posiedzenie Zarządu.

12 marca obradowała Rada 
Drużynowych. Tradycyjnie pod
sumowano imprezy i omawiano 
najbliższe.

1 3 -1 5  marca w Landwaro- 
wie odbywały się Rekolekcje 
Wielkopostne pod zwierzchnic
twem kapelana naczelnego 
ZHPnL ks. Mirosława Balcewi- 
cza. Funkcję komendantki pełni
ła Naczelniczka Harcerek pwd. 
Krystyna Dowgiało wędr. Uczest
niczyło około 70 osób, w więk
szości druhny (aż ok. 55).

20 - 22 marca Hufiec Maryi 
organizował Rekolekcje Wielko
postne w Mickunach.

20 - 22 marca odbyła się w 
Mejszagole I część kursu zastępo
wych SOSNA’98 (OH-rek). 
Uczestniczyły 33 druhny. Organi
zatorki: Irena Czepulyte, Alina 
Klewiado, Zyta Kołoszewska /ko
mendantka/, Alicja Tumas /oboź- 
na/.

W n a jb liższym  czasie :
27 - 29 marca - Rajd „Meksyk” 

w Warszawie.
2 kwietnia - wpłacanie składek 

członkowskich skarbniczce GKH 
pion. Beacie Jaświn za styczeń - 
marzec br. oraz zwrot ubiegłorocz
nych długów. Miejsce: Dariaus ir 
Gireno 5d/30, godz. 15.00- 17.30. i

16 kwietnia - Rada Drużyno
wych. Ogłoszona zostanie katego
ryzacja drużyn!!!

18-19 kwietnia - II część kur
su zastępowych SOSNA’98.

18 - 19 kwietnia - Kapituła 
Stopni Instruktorskich.

24 - 26 kwietnia - Hufiec Ma
ryi organizuje wyjazd do Kętrzyna 
(cena 70 Lt, zwracać się : 58-54- 
54, Artur).

24 - 26 kwietnia - biwak z oka
zji św. Jerzego - patrona harcerzy.

-    ‘
stylu funkcjonowania młodych łudzi w Polsce i na Li
twie. Żeby się przystosować, funkcjonować w zgodzie z 
tamtym tętnem, tamtą aktywnością trzeba byłoby zmie
nić również swój styl bycia. Nie każdy jest w stanie to 
zrobić, nie każdemu to łatwo przychodzi.

Camelot jest miejscem, w którym próbujemy zna
leźć pewną trampolinę, praejścia albo jakąś kładkę przej
ścia między naszą obecnością tutaj w Wilnie, a tymcza
sową obecnością w Warszawie. Przed Tobą, Agatko, 
chyba też jest taka kolej rzeczy, jak studia. Masz nadzie
ję studiować tutaj w Wilnie i dobrze. Natomiast, gdyby 
się losy potoczyły w ten sposób, że pojechałabyś np. do 
Warszawy, to musisz się liczyć z tym, że studiując tam 
rok, dwa, trzy lub cztery lata - przestajesz już być stąd.1 
Jest tak jakbyś traciła kontakty z ZHP na Litwie, jakbyś 
wpadała już w zupełnie inny świat Czyli nie jesteś już- 
ani stąd, ale jeszcze nie jesteś stamtąd. Tam zazwyczaj 
cię oceniają,a  bo ty jesteś z Litw/', nie jesteś z Krako
wa, rodowitym krakusem, tylko j esteś z Litwy - czyli ani 
tu, ani tu. Jest dość duży kłopot, który spotyka młodych 
ludzi, którzy tam przyjeżdżają i odpowiedzią na niego 
jest Camelot Pomóżmy sobie nawzajem, rośnijmy ra
zem i pamiętajmy o tym, skąd pizychodzimy, a przycho
dzimy z Wilna, czyli bądźmy razem

Wychodząc naprzeciw potrzebom ZHP na Li
twie powstał też Instytut Harcerski. Poproszę słów 
kilka o nim.

Instytut Harcerski z siedzibą w Warszawie jest cia
łem bardzo powiedziałbym oryginalnym, a mianowi
cie skupia on w swoich szeregach byłych harcerzy ZHP 
na Litwie, któizy obecnie podjęli studia właśnie w Pol- . 
sce, przede wszystkim jesf to grupa warszawska. Nale
żą do niego Romek Kowszewicz, Jarek Niewierowicz, 
Marek Jurewicz, Krysia, Bożenka... Jest tam sporo osób 
i ten Instytut Harcerski prowadzi badania, czy prowa
dził na rzecz ZHPnL, dotyczące np. edukacji kulturo
wej na Wileńszczyźnie. Badania przedstawiamy w 
raportach. Np. ostatni Raport „Stan i perspektywy har
cerstwa polskiego na Litwie” został przedstawiony je- 
sienią ubiegłego roku na konferencji prasowej w Insty
tucie Polskim w Wilnie. Z tych badań wynikają pewne 
przemyślenia, które przedstawiamy Zarządowi. Co Za
rząd z tym zrobi, jest to oczywiście jego decyzja. Nato
miast są to badania, fakty, które trzeba brać pod uwagę.

(Dokończenie na str. 8)

[ W SŁUŻBIE INNYM
Z  doktorem naulcfiumanistycznych harcmistrzem Jackiem KURZĘPĄ 

Jpżmawia tropicieika Agata Korwiel
Uważni Czytelnicy pamiętają Druha z publika- 

cji o obozie harcerskim, zamieszczonej przed kilku 
laty w „Kurierze”. Czy to było właśnie pierwsze za
poznanie się z Litwą?

Tak, przed laty, w roku bodaj 1991 przyjechałem po 
raz pierwszy na ziemię litewską do Wilna ze swoją dru
żyną „Trop” na zaproszenie druha Mariusza Gasztoła, 
który wtedy już tutaj studiował oraz mieszkał i zrobili
śmy wspólny obóz. Było to w Podbrodzhi, w pięknym |  
lesie, nad wspaniałym jeziorem, gdzie z harcerzami z 
Polski w obozie uczestniczyli również harcerze z two
rzących się drużyn z Wilna i okolic. Istniała już 1 Druży- 
na Starszoharcerska „Trop” - odpowiednik drużyny z 
Krosna Odrzańskiego, którą wówczas prowadziłem.

Czynnie działając w środowisku harcerskim w 
Polsce znajduje Druh czas na przyjazdy do Wilna i 
pomoc bratniej organizacji

Powiedziałbym w ten sposób: nie za bardzo trak
tuję ZHPnL jako bratnią organizację, tylko jako moją 
organizację. To jest taka dość duża różnica. Gdybym 
traktował ten Związek jako bratnią organizację, mó
głbym przyjeżdżać albo nie przyjeżdżać. Natomiast 
przyjeżdżam - dlaczego? Dlatego, że jest mi to tak samo 
służba instruktorska, jak służba, którą pełnię wśród 
harcerek i harcerzy w Macierzy. Akurat Ty jako har
cerka, Zyta - jako szefowa redakcji, harcerze z „Tro
pu”, Rudziszek, Solecznik są tak samo mnie ważni, 
jak harcerze z Poznania, Zielonej Góry, czy Krosna. 
Wszyscy nosimy taki sam mundur harcerski. Więc to 
jest takie drobne rozróżnienie, że ZHPnL nie jest mnie 
bratnią organizacją, a tylko moją organizacją.

Dlaczego przyjeżdżam? Widzę, że mój wielokrot
ny pobyt tutaj przynosi owoce, jest sensowny i to udziela 
mi satysfakcji, i powiedziałbym impulsu, jak też przy
pina pewne skrzydła do tego, aby powracać.

Z myślą o studentach w Polsce, wychowankach 
I ZHPnL, założono Krąg Starszoharcerski „Came

lot”. Czy duch zamku ma wpływ na działalność 
Kręgu?

Oczywiście, moglibyśmy tutaj zacząć snuć pew
ną legendę o Camelocie, opowiadać o tym jak to 
było w starej Anglii, gdy król Artur spotkał się ze 
swymi rycerzami przy Okrągłym Stole. I że taka idea, 
taka wizja, taka myśl, jak to w pytaniu zaznaczyłaś,

ten duch nad nami krąży. Ale jest to duch może nie 
tyle zamku, ile duch atmosfery, która panowała w 
tym takim bajecznym miejscu, a mianowicie duch 
przyjaźni, duch braterstwa, duch pomocy wzajem
nej -jeden drugiemu. Gdy nasi harcerze wyjeżdżają 
do Warszawy na studia, spotykają się z różnymi pro
blemami. To nie jest tak łatwo wyjechać z Wilna i 
zacząć studiować w Warszawie, Gdańsku czy w Kra
kowie. Bo po prostu są dwie różnice w stylu życia, w
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Słowo redakcji:
Oto trzymacie w ręku pierwszy nu

mer gazetki „Burza Mózgów" i  mamy 
nadziśję.Se na następnych dwóch czę
ściach kursu „KADRA 2000" ukażą się 
kolejne wydania pisma.

JASZUNY- to miasteczko znajdujące się 
w południowo- wschodniej części Litwy w re
jonie solecznickim w odległości 25 km od Wil
na. Mieszkający tu Polacy stanowią zwarte 
skupisko, tzn. 78,8% lub 4070 mieszkańców. 
Historia kultury Polski sięga swoimi korzenia
mi tu bardzo głęboko. Jaszuny są kolebką 
kultury polskiej w rejonie. Znajduje się tu bo
wiem dworek rodziny Balińskich, z zachowa
nym cmentarzem uczonych. Są tu pochowani 
J. Śniadecki, M. Baliński. Polacy zamieszku
jący Jaszuny i okolice zachowali swój język oj
czysty. Dlatego wśród trzech szkół jaszuń-' 
skich, jedna jest z polskim językiem naucza
nia. Z wielkim zaszczytem szkoła polska nosi 
nazwę Michała Balińskiego.

Opowieść 
z „dreszczykiem”
Na początku XIX w. miejscowość nad rze

ką Merkys stała się własnością Balińskich. 
Michał Baliński był wysoko wykształcony (stu
diował w Wilnie, był magistrem filozofii). W

1831 r. M. Baliński brał udział w powstaniu. A 
w 1847 r. osiadł w Jaszunach, które za jego 
życia były ośrodkiem kulturalnym. Obecnie 
pałac jest pomnikiem architektury, obok nie
go szumi pamiętający czasy Radziwiłłów park. 
Kiedyś tu się przechadzał Juliusz Słowacki i 
inni znani ludzie. To były czasy świetności pa
łacu. Teraz na przechadzki do parku przycho
dzą duchy. A wiadomo, że duchy to dusze nie 
znajdujące spokoju, dusze ludzi, którzy umarli 
śmiercią tragiczną. I w tym zamku, według 
opowieści krążących wśród ludu, kiedyś zo
stało popełnione MORDERSTWO. A było tak. 
Pan B. siedział w bibliotece i przeglądał swo
je książki. „Beee-bee"- beczały owieczki 
gdzieś z pastwiska. Pan B. pomyślał, że 
usmaży sobie którąś z nich na obiad. „Bee- 
buuu...”-jakieś inne beczenie. Zdziwiony po
szedł w kierunku tego przeraźliwego odgło
su. O mury pałacu odbijało się echo kroków 
pana B. On szedł wzdłuż korytarzy. Czuł w 
nosie zapach pleśni, a może własnych skar
petek? W końcu, po półgodzinnym przemie
rzaniu krętych tuneli, stanął przed drzwiami, 
zza których właśnie wydobywały się szepty, 
beczenie... „Bee- bee”. Oślepiony przestra
chem wywrócił drzwi z siłą Samsona i zoba
czył coś bladego, jeden cios w prawo, drugi 
w lewo, w tył... „Biała mara” nie ruszała się, 
pan B. zerknął w jej twarz, aż tu nagle chwy
cił się za serce i runął z wielkim hukiem na 
ziemię... obok leżał jego syn, Michał Baliński 
umarł w Wilnie 22 grudnia 1863 r. , pocho
wano go nad Merkys.

Wywiad z nauczycielką 
Ireną Sworobowicz

Kilka stów o sobie i swojej pracy.
W szkole średniej pracuję siódmy rok jako na

uczycielka nauczania początkowego. Pracuję z 
klasą 3a. Klasa liczy 15 osób. Dzieci są z rodzin 
niezamożnych, ale są chętne do nauki. Dużo zwie
dzają podróżują. W naszej szkole pracuje ok. 
25 nauczycieli, uczy się około 300 uczniów. Szkoła 
została założona w 1900 r. Uczniowie szkoły ak
tywnie biorą udział w imprezach szkolnych.

Co mogłaby Pani powiedzieć o Jaszu
nach?

Najwcześniejsze wzmianki źródłowe o Jaszu
nach ukazują się od 1402 r. Jaszuny obecnie 
liczą ok. 5000 mieszkańców. Jest tu dużo zakła
dów przemysłowych: 3 masarnie, zakłady kaflo
we, tartaki, zakład octowy, asfaltowy. Rozwija się 
również hodowla zwierząt gospodarskich. Znaj
duje się tutaj kościół pod wezwaniem św. Anny. 
Zbudowany był on w 1920 r. na ziemi ufundowa
nej przez Balińskich. Oprócz tego jest tutaj cmen
tarz uczonych.

Pytania dla uczestników kursu. 
Co sądzisz o tym kursie? 

Co ci on dał?
Andrzej Sinkiewicz, SDH „Step” im. Jó

zefa Piłsudskiego:
-To byt mój pierwszy kurs, dał mi naprawdę 

dużo. Dotąd miałem kłopoty z planowaniem zbió
rek, teraz jestem pewien, że te trudności w przy
szłości pokonam. Lepiej poznałem drużynowych 
innych drużyn, kontakty się zacieśniły i pewnie z 
tego coś wyniknie.

Tomek Koszewski, zastęp "Białe Wilki”:
- Kurs wspaniały, nowe znajomości, dużo 

mądrych myśli, nowe umiejętności.
Marysia Markiewicz, 8 MDH „Powstańcy” 

im. Szarych Szeregów:
- Moim zdahiem, pierwsza część kursu była 

J bardzo fajna, bo wszystko było bardzo dobrze
zorganizowane i stanowiło jedną całość, tzn. było 
tak, jak musi być.

Regina i Julka, 6 WDH „Stokrotki”:
- Bardzo dobrze, że są podziały na różne gru

py. Dużo rzeczy już wiemy, ale ich przypomina
nie też przynosi pożytek. Dowiedziałyśmy się 
więcej o wędrownictwie. Panuje tu wspaniała i 
dobra atmosfera. Mamy nadzieję, że dojdziemy 
do końca wszyscy razem.

Eryk Szagun, 2 RDH „Poszukiwacze Przy
gód” im. gen. Wł. Andersa :

- Wywarł na mnie niezłe wrażenie. Nie podo
bało mi się, że bez przerwy siedzieliśmy w po
mieszczeniu. A ogółem to nauczyłem się wiele 
przydatnych rzeczy. Jeszcze raz podkreślam, że 
bardzo brakowało mi ruchu i tlenu dla szarych 
komórek. Bardzo smakował obiad.

Renatas Belawiczius, 2 RDH „Poszukiwa
cze Przygód” im. gen. Wł. Andersa:

- Nauczyłem się tutaj dyscypliny, wyłoniliśmy 
różnicę między harcerzem a wędrownikiem, ja 
tak samo jak i Eryk jestem niezadowolony z po
wodu braku ruchu.

Marcin Jacek Kurpios, sekretarz Hufca 
„Grochów”, na kursie wykładowca:

- Mam pozytywne wrażenie, bo było więcej 
osób niż myślałem na początku. Kurs był dopra
cowany i profesjonalnie prowadzony, wśród 
uczestników panowała miła atmosfera. Myślę, 
że ten kurs i dalsze jego części wybitnie przy- 
czyniąsię do poprawienia stanu wiedzy harcer
skiej harcerzy ZHPnL.

Edmund Puszklis, na kursie - trener:
- Przyjechałem tu, aby coś z siebie dać in

nym. Moim zdaniem, ZHPnL od dawna potrze
bowało takiej akcji, jak ta, którą zorganizował 
Zarząd Związku wraz z Instytutem w Warsza
wie. Podstawowym celem kursu było poszerze
nie wiadomości uczestników w dziedzinie orga
nizowania. Myślę, że mimo trudności, dokonali
śmy bardzo ważnych rzeczy. Mianowicie odkry
liśmy obraz wędrownika. Mam nadzieję,-że owe 
dokonane odkrycia wskażą dla nas nowe hory
zonty samorealizacji harcerstwa. Na następnych 
zajęciach będziemy podążali tą drogą dalej.

Skład redakcji:
Anka, Agatka, Beatka, Justynka oraz 

Waldzio.

KURS KADM 2000
Szkoła Liderów Związku Harcerstwa Polskiego na Litwie przepro- 

wadziła Kurs KADRA 2 000 w Jaszunach. Kurs prowadzony był przez I 
dobrze przygotowanych do tego instruktorów z naszej Organizacji. Zgro
madził ón 58 osób podzielonych na 3 bloki tematyczne, a mianowicie;-' 

g ru p a  drużynow ych - zajęcia prowadzili dh Mariusz, dh Bożenka 
dh Marcin, dh Darek

g ru p a  w ędrownków - zajęcia prowadzili dh Edmund i dh Jaca 
grupa KPH - zajęcia prowadzili dh Alina, dh Adam, dh Jarek 
Każda z grup zajmowała się swoją specjalnością.

Każdy uczestnik kursu w piątek o 18 godz. musiał stawić się w Ja* 
szuńskiej Szkole. W pierwszy dzień naszego pobytu na kursach odbyły 
się inauguracyjne zajęcia: wysłuchaliśmy wykładu dh. Mariusza Gaszto- 
ła o skutecznym kierowaniu, tzn. o tym, jak  należy kierować ludźmi-1 
harcerzami, aby osiągnąć ustalone cele. Po tym podzielono nas na trzy 
grupy: wędrowników, drużynowych, Koła Przyjaciół. Harcerzy. Taki po
dział na grupy był aktualnyprzez cały czas trwania kursów. Na piątkowe 
ognisko każda grupa musiała za  pom ocą scenki lub gawędy przedstawić 
swój ideał, swój wzór do naśladowania. Grupa wędrowników za swego 
lidera - ideała wybrała Krzysztofa Kolumba i M ałego Księcia. Drużyno
wi zaś - ex- naczelniczkę dh. A linę Korwin - Piotrowską, dh Irenkę Cze-* 
pulyte - pierwszą drużynową 6 WDH „Stokrotki” . Koło Przyjaciół Har
cerstwa zaś n i e -  *--------------------------------- mowlę.

S ied ząc  w Grupa drużynowych w trak- kręgu przy ogni
sku nie odczu- cie Kursu uczyła sięprzygotowy- waliśmy z im n a /
N asze  tw a rz e  wać P ^ n y  zbiórek, obozów i rozjaśniały czer-.
wone płomienie roczny j)lan pracy drużyny. Mo- o g n ia  jed n a k
gdy zaczął pa- J ^ e m  przewodnim Kureu było d * . ^  J mu.
s ie liśm y  k oń- ^erowan.emałym.^dużym igra- 8
gdyż czekał nas P ™ > -T ^ to o w e  trefciwe zaJ?- : J zcze8d ;
~ . . . cia pozwoliły podnieść poziom J u iu Ki i
trzeci dz,en kur- wiedzy i umiejętności starszej só w - W ty * * ,
dniach me m o- kadiy harcerskiej. gliśmy sobie po-
zw o lić  na cho- ------------------------- -----------------------  robę. A więc...^
N astępny dzień przyniósł nam ze sobą szkolenia, które odbywały się w 
grupach. W grupie wędrowników tłumaczono o wędrownictwie. Druży-_ 
nowi uczyli się planowania pracy drużyny i obozu. KPH mówiło o struk
turze Związku, misji i planowało. W  sobotę również zwiedziliśmy ruiny 
starego pałacyku jaszuńskiego. Końcowym punktem  naszego kursu był 
kominek, na który drużynowi przyszykowali grę, w  której najlepiej wy-. 
kazał się Myśliwy.

Ogólnie rzecz biorąc kurs był dobry. Uzyskaliśmy wiele potrzebnych 
jiam  informacji; jednak stosunkowo za mało było zajęć w terenie. W 
niedzielę po M szy św. maszerowaliśmy na przystanek autobusowy, by 
zwrócić do domu. Żegnała nas stara Jaszuńska Szkoła, na pożegnanie też 
^wesoło szemrała rzeka Merkys.

* * *

W grupie wędrowniczej poszukiwano odpowiedzi na następujące py
tania:

* K to to je s t wę drów nik , tzn . jak im i c h a rak te ry zu je  się cecham i;
* Co różni w ędrow nika od ha rce rza?
* J a k  wędrow nicy p racu ją?
Na wszystkie pytania znaleźliśmy odpowiedź. A  oto w kilku słowach

ich sens.
W ędrow nik / w ędrow niczka - to  harcerz/ harcerka w  wieku co naj

mniej 16 lat, doświadczona harcersko (tzn. posiada odpowiedni stopień 
harcerski: ćwika lub pionierki) wyrażającą gotowość pracy systemem wę- 
drowniczym opartym i?a symbolice naram iennika wędrowniczego.

N a jisto tn ie jszą  różnicę m iędzy byciem  harcerzem a wędrownikiem 
zamyka się w posłannictw ie służby. Znaczy to, że harcerz w  Organizacji 
poszukuje przede wszystkim przygód, przyjaciół, zabawy; natomiast wę
drownik za najw ażniejszą swoją powinność uważa: służbę dla innych, 
zabawa zaś przychodzi przy okazji, jak b y  mimochodem.

Styl p racy  w ędrow ników  opiera się na małych grupach (nawet 6- 
osobowych), które pracują patrolam i (coś na w zór zastępów, ale w  mi
niaturze tzn. m ogą być 2-3 osoby) i sekcjami. Czasem są  to grupy licz
niejsze, składające się z  dziewcząt lub chłopców z różnych drużyn, ale 
mających takie sam e pasje, zainteresowania. Sekcje m ogą być rozmaite 
(np. teatralna, komputerowa, literacka, p iosenki, sportowa, turystyki ro
werowej, tatem iczaitp .). Ich działalność zmierza do zaspokojenia po
trzeb poznawczych (czyli zainteresowań) ich uczestników jak  i zdoby
wania nowej aktualnej wiedzy, czyli samokształcenia.

* * *
Grupa wędrowników dyskutowała o wędrowniku. Kto to taki?-Czy 

to jes t po prostu harcerz powyżej 16- stu lat ? O tóż nie, bo wędrownik to 
ktoś, k to pnie s ię do przodu, zdobywając stopnie i sprawności, kto poko
nuje trudności w  doskonaleniu siebie, kto idąc samodzielnie swoją dro
gą wzwyż udziela również pom ocy innym ludziom. Objaśnienia dh. Jac
ka Kurzępy i dh. Edmunda były wyczerpujące. Podczas krótkich przerw 
śpiewaliśm y harcerskie piosenki. Dh. Jacek podzielił nas na trzy grupki. 
Każda grupa otrzymała zadanie, które musiała wykonać. Grupa „kom
puterowców” wykonała gazetkę według własnego pomysłu nazywając ją  
„Burza Mózgów”, grupa miłośników teatru przedstawiła scenkę o obo
jętności ludzi do swoich zabytków kultury, a  trzecia grupa - grupa „lite
ratów” na sobotnim korainku w  formie gawędy opowiedziała nam o 
Jaszunach, o  dziejach jaszuńskiego dworku. Słowem, nasza cała grupa 
wędrowników może pochwalić się, że z poleconymi zadaniami spisała 
się całkiem nieźle. Wykonywanie tych zadań, przynajmniej dla nas „kom
puterowców” , sprawiło w ielką frajdę, gdyż mogliśmy pokazać, na co nas 
stać, co potrafimy. Z dużą niecierpliw ością oczekujemy drugiej części 
kursu „KADRA 2000”. Co znowu Edmund i Jaca nam powiedzą, czego 
nauczą, dokąd wspólnie powędrujemy.

Agata KORWIEL trop.
9 WDH„ YIATORj 

W spółpraca: J.K.
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Jak w ielk ie  rzeczy  
i uczyniłeś dla nas, Panie... i

Bez wiary potykamy się o źdźbło słomy, z wiarą prze-1 
I nosimy góry. (Kierkegaard) I

Wraz ze mną wstało słońce. Wiatr wiał. gdzie chciał, a deszcz nudził się. bo |
■ nie był nikomu potrzebny. Zdawało mi się, ze nic nadzwyczajnego się nie dzieje, jj 
5 Wszystko wokół toczyło się tak, jak musiało. Tylko ja  odczuwałam, ze do tego _
■ wszystkiego nie pasuję. Pierwszy raz odczuwałam niezwykły strach przed ko-1 
|  lejną chwilą. Mijały dni, a we mnie żadnych zmian. Co to jest? - dręczyło mnie |  
|  pytanie. Kto pyta - nie błądzi - dotarło w końcu do mnie, że to moje sumienie nie |

>ze wytrzymać w otaczającym świecie. Co robić § nie dawałam za wygraną. 
W chwili najbardziej nieoczekiwanej (łekcja fizyki) nastąpiło nagle olśnienie.

\przecieżja od dwóch lat nie byłam w spowiedzi świętej i w ogóle zjawiałam się |
■ w kościele, bo tak wypadało. Było mi wstyd, że to Bóg musiał dopominać się o |
■ moją katolicką postawę, bo zwracałam się do Boga dopiero w ekstremalnych .
■ sytuacjach. Co mam czynić, jak ułagodzić w Twoich oczach, Boże, moje postę- 
\powanie. Od czego zacząć? Zwracałam się do Pana.

j Kiedy wszystkie drzwi są zamknięte, j
Pan Bóg otwiera okno.

!  Drużynowa oznajmiła, że niedłu-
I  go odbędą się rekolekcje wielkopost- 
|ne. Oczywiście, pojechałam na nie 
|  do Landwarowa i ja. Mijały godziny I

i  

\samo potrzebowali czegoś-od Pana. ■ 
Bóg z Jezusem po raz kolejny dali |  
nam do zrozumienia, jak wszyscy do I

dyskusjach, Mszach św., Drodze siebie jesteśmy podobni i potrzebni,
Krzyżowej... Zaczęłam szczerze po- 

|  dziwiać naszego kapelana naczelne- 
|  go, duszpasterza ks. Mirosława Bal-
■ cewicza. Napoił mnie eliksirem, któ-
■ ry postawił mnie na nogi. Eliksirem, 
I  od którego obudziły się moje zdrę- 
|  twiałe myśli. Zaczęłam przypomi-
■ nać modlitwy, ale doszłam do wnio- 
* sku, że lepiej mówić do Pana swoimi 
I  słowami. Jeżeli ośmielamy się modlić, 
I  to tylko z powodu, że mamy pew-
■ ność, że sukces zależy nie od nas, ale 
z od Boga. Byłam przesiąknięta rado- 
I  ścią, że na rekolekcje stawili się har-

co jeszcze bardziej nas zbliżyło w J 
harcerskiej rodzinie. O swoich odkry-1 
ciach mogłabym pisać o wiele więcej, |  

i ale wydaje mi się, że każdy sam dla ■ 
siebie może, potrafi i musi odpowie- * 
dzieć, co dały mu rekolekcje, czego I 
mu brakuje i co może uczynić innym. |  
Opuszczałam Landwarów i chciałam ■ 
zapytać kogoś, kiedy znów będzie-J 
my mieli rekolekcje - bezpośrednie I 
spotkanie z Bogiem, tylko chyba zna-1 
łam odpowiedź - na rekolekcjach ad- ■ 
wentowych.

Szukająca I

3

H isto r ia  harcerstw a: 
la ta  1921- 1927

Polska po latach wróciła na mapę Europy. Lecz potrzebna była olbrzymia 
praca nad połączeniem ziem polskich. Taka unifikacja była potrzebna również 
w łonie harcerstwa. W dniach od 31 grudnia 1920 roku do 2 stycznia 192 I r. 
obradował w Warszawie I Walny Zjazd ZHP, na który przybyli przedstawi
ciele "wszystkich dzielnic i środowisk. W czasie obrad przyjęto Statut. Za
twierdzono obowi^ujące od 1919 r. Prawo i Przyrzeczenie oraz wybrano 
władze. Ustalono strukturę. Władzą najwyższą był Walny Zjazd. Pierwszym 
Przewodniczącym wybrany został gen."Józef Haller, Naczelniczką Głównej 
Kwatery Żeńskiej dh Maria Wacalewska, a Naczelnikiem Głównej Kwatery 
Męskiej dh Stanisław Sedlaczek.

ZHP składał sięz dwóch organizacji: męskiej i żeńskiej. Harcerstwo było 
Opromienione udziałem w walce o niepodległość. Lecz z lat walki pozostał 
pewien balast wojskowych przyzwyczajeń. Niepodległość była faktem, że. 
odrodziło się Państwo Polskie. Były to sprawy wielkie, nowe i tak cenne, 
źe poza dyskusją było to, że należało ich bronić i im służyć. Istnienie państwa 
spowodowało konieczność określenia nowego, wielkiego celu harcerstwa.

Wielkim celem harcerstwa stał się udział w odbudowaniu wielkich znisz
czeń wojennych, jednoczyć państwo, zachować niepodległość. Związek robił 
to stosownie do swoich możliwości wychowując dzieci i młodzież w duchu 
patriotyzmu, umiłowania do Ojczyzny i konieczności pracy dla państwa.

W 1922 r. Związek liczył 52 tys, harcerek i ‘harcerzy: W środowisku 
instruktorów wyraźnie były widoczne przekonania polityczne, lecz we wła
dzach ZHP zdecydowanie byli zwolennicy ideahiiwychowania harcerza, Po- 
laka-katolika. Odcinało to szerokie grono dzieci i młodzieży z mniejszości 
fiarodowych i wyznaniowych. Rezygnacja z tej młodzieży byłą krytycznie 
oceniana przez grupę instruktorów. Jednocześnie pojawiły sięgłosy wskazują- 

że związek ograniczył swe wpływy do młodzieży szkół średnich, do 
których uczęszczała młodzież ze środowisk lepiej usytuowanych materialnie, 
że zbyt powoli wkraczał do szkół podstawowych, że zbyt nieśmiało rozwijał 
swą działalność w środowiskach robotniczych i wiejskich. Wiele było prawdy. 
Jednak prawdą było również to, źe ZHP znajdował się w fatalnej sytuacji! 
finansowej. Poważną trudnością był brak kadr instruktorskich.

Te frudności i braki w ZHP spowodowały powstanie organizacji wolnych 
harcerzy. Skupili się oni wokół pisma „Płomienie” redagowanego przez Ada
ma Ciottosza. Ożywienie intelektualne, jakie wniosły „ Płomienie”, nie było 
jednak proporcjonalne do doświadczenia wychowawczego wolnych harcerzy. 
Wolne harcerstwo znalazło się poza Związkiem w 1923 r. po dwóch latach 
działalności, a w rok później na skutek sporów wewnętrznych, przestało ist- 
Inieć.
ZZlMetodę harcerską postanowili wykorzystać socjaliści, którzy w 1926 r.
I utworzyli pierwsze gromady Czerwonego harcerstwa. Największe skupiska 
|czerwonoharcerskie były w Warszawie, Krakowie i Lwowie.
ZZlPóza granicami Rzeczypospolitej pozostały rzesze Polaków. Tam, gdzie | 
pyły większe skupiska Polaków, prowadzono pracę harcerską. Rozwijało się 
[harcerstwo we Francji, odrodziło się w Stanach Zjednoczonych i in. Działały 
[drużyny w Brazylii, Rumunii, na Łotwie i nawet w Chinach. Na terenie pań
stwa niemieckiego mieszkało około półtora miliona Polaków. Od czasów po-| 
wstań śląskich praca harcerstwa trwała nieprzerwanie. W 1924 r. utworzono 
ZHP w prowincji Górny Śląsk, a trzy lata później w Niemczech. W drużynach 
I prowadzono przede wszystkim pracę kulturalno-oświatową.

Drugim dużym terenem prac harcerskich była część Śląska cieszyńskiego} 
która znalazła się w granicach Czechosłowacji. ZHP w Czechosłowacji uzy
skał w 1924 r. legalizację u władz.

Cdn.
6 WDH „Stokrotki

K ilk a  zdań o harcerstwie  
polskim  w  R epublice Czeskiej

Zaolzie - teren, na którym za
mieszkują Polacy autochtoni. Żyje
my tu od pradawna, nie jesteśmy po
lonią. Sam teren Zaolzia to praktycz
nie dwa powiaty: karwiński i częścio
wo frydecki. Jeszcze przed II wojną 
światową tu żyło prawie 200 000 
obywateli, którzy uważali się za Po
laków. W każdej wiosce znajdowała 
się polska szkoła. Szkoły czeskie 
można powiedzieć, były szkołami 
mniejszościowymi. Dziś jest odwrot
nie. Władze państwowe starają się o 
likwidację tych szkół, które jeszcze 
istnieją Przez te 50 lat po wojnie do
szło do znacznej migracji przez bu
dowanie ciężkiego przemysłu i gór
nictwa, co' spowodowało znaczny 
napływ ludności czeskiej i słowackiej. 
Niemały wpływ miał i głoszony 
|przez władze komunistyczne inter
nacjonalizm. Nie mniej do ubytku lud
ności polskiej miał stosunek władz 
polskich do ludności Zaolzia. Jesz
cze dziś jest tak jak przyjeżdżają na
sze zespoły do Polski, to ludność się 
dziwi, źe mówimy po polsku. I trud
no nam wytłumaczyć, że jesteśmy 
Polakami. Żyliśmy jak w warunkach 
politycznych, tak i ekonomicznych 
odmieńszych niż emigracja na Zacho
dzie. Wśród nas brakuje ludzi zamoż
nych, którzy by mogli wspierać na
sze poczynania i bardzo trudno zdo
bywamy pieniądze na naszą działal
ność. Chodzi też o to, by nasza dzia
łalność była atrakcyjniejsza niż Cze
chów, by przyciągała naszą młodzież, 
bo bez niej w krótkim czasie wyginie
my. Dziś już tylko na cmentarzach 
widzimy według nagrobków, że tu 
żyli Polacy. Obecnie na Zaolziu dzia
ła przeszło 20 polskich organizacji. 
Trzeba przyznać, że członkostwo

w C i  H s
R H *  J n  A .. HpSI SI M
^  ./̂ .Czechy Północni /

Seniorzy przed pomnikiem pomordowanych harcerzy podczas II woj
ny światowej w Cieszynie, 
jest bardzo liche. Jedynie Polski Zwią
zek Kulturalno-Oświatowy, który 
działał i w latach totalitarnych, posia
da prawie 20 000 członków. Jedną z 
tych mniejszych organizacji jest i Har
cerstwo Polskie w Republice Czeskiej. 
A ojej historii zdań kilka.

Harcerstwo polskie na terenie 
Zaolzia istniało od swego zarania, bo 
już w 1912 r. powstała pierwsza dru
żyna harcerska przy gimnazjum im. 
J. Słowackiego w Orłowej. Bardzo 
burzliwe były jednak jego dzieje. Aż 
trzykrotnie było zmuszane do zanie
chania swej działalności. W roku 1939. 
to był Hitler, który zakazał działal
ności wszystkich organizacji i skon
fiskował majątki.

Po wojnie próbowano odrodzić 
harcerstwo, ale niestety, władze cze
skie nie pozwoliły na jakąkolwiek 
działalność. Dopiero w roku 1947 
pozwolono działać dwu organizacjom:

i
r , \  ł

Czechy v 
N Zachodnie v

U  g n

CzitkyN J  N . AoiMft 
. Wschodnie ćotty

1 v Morowy Pólnocne\

Czechy Południa Moiowy Południowe ' 1 /

i ®

W m  a u s t t '
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wyżej wymienionemu PZKO 
warzyszeniu Młodzieży Polskiej 
Utworzono w niej sekcję harcerską. 
Ale i tu doszło do jej likwidacji w roku 
1951, by połączyć ją  z młodzieżą cze
ską i tak doszło do likwidacji po raz 
drugi. W tym czasie władze czeskie 
starały się o stworzenie drużyn pio
nierskich w polskich szkołach. Nawet 
instruktorami byli nauczyciele, któ
rzy otrzymywali za to wynagrodze
nie. Jeżeli ktoś z instruktorów pró
bował działać w tej organizacji, na
tychmiast go z konsekwencjami usu
wano. Nawet kroniki tych drużyn 
zmuszano prowadzić po czesku. Na 
wspólnych spotkaniach rozmawiano 
tylko po czesku, co naszą młodzież 
znacznie odgradzało od działalności. 
A działała pod przymusem, bo co kla
sa - to drużyna, a odpowiedzialność 
za 100% udział ponosił wychowaw
ca.

Przychodzi rok 1968, tak zwana 
Wiosna z ludzką twarzą. Garstka jesz- 

. cze byłych harcerzy próbuje odbu
dować HPC. Niestety, jako samodziel
nej organizacji to się nie udaje. Żeby 
przynajmniej coś uzyskać, działa ■  
federacji z organizacją pionierską] 
Kierownictwo jest nam bardzo przy! 
chylne. Posiadamy własny Statut] 
Naczelnictwo, harcerskie mundurki I 
nosimy krzyż harcerski i lilijkę. Na] 
wet z naszych materiałów dydaktyczl 
nych korzystali Czesi. Ale, niestety] 
normalizacja w roku 1970 znów nasi 
likwiduje nawet represjami takimi, jak 
zakaz działalności społecznej, zwoi 
nienia z pracy. I tak się skończył trzeci] 
rozbiór harcerstwa. Naturalnie, ma ■  
duży wpływ na dalsze utrzymani 
polskości na Zaolziu.

Cdn.
hm. Władysław SZTEBEL] 

Harcerski Krąg Seniora]

Tradycyjnie w ostatnim dniu Rajdu „Meksyk” harcerze iJiarcerki zbierają się pod Arsenałem. 

I scem odbicia „Rudego” z rąk  gestapo wiosną 1943 roku.
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W służbie innym
I  (D o k o ń c z e n ie  z e  str. 5)

Ci, którzy nie uczestniczyli w 
konferencji, chętnie by się dowie
dzieli coś niecoś o prowadzonych 
badaniach.

Powiem bardzo praktycznie. Ra
port jest do wglądu w Zarządzie, na- 
odprawach drużynowych. Są to dwa 
miejsca, gdzie osoba zainteresowana 
zdobędzie tę wiedzę. Natomiast jeśli 

I chodzi w skrócie o dwa, trzy wątki 
wyników, to okazuje się, że ZHPnL 
wypełnia bardzo istotną rolę na Li
twie związaną z integrowaniem się 
młodych ludzi, z zapewnieniem im 
mile. spędzanego wolnego czasu - są 
to plusy Związku.

Natomiast do minusów należą 
kwestie te, które Zarząd dzisiaj pod-, 
jął jako jedne z najważniejszych do 
realizacji wynikające z badań. Przy
pominam, że badania były przepro
wadzone w latach 1996/97, czyli mi
nął rok od ich zakończenia. Wyniki 
wskazywały na to, że np. jest za mało 
kursów, szkoleń i ich efektywność 
jest za mała, za niska, w związku z  
czym w efekcie tych badań jest kurs 
KADRA 2 000. To jest jeden taki ele
ment.

Drugi element wskazujący na sła
bość Związku - to brak wykorzysty
wania tych młodych ludzi, którzy 
skończyli już dwunastą klasę, poszli 
na studia w Wilnie, ale nie są przez 
nas wykorzystywani, a są harcerza
mi jeszcze. To jest tak, jakby nam 
przepadli. Musimy poszukiwać ofer
ty programowej dla naszych harce
rzy w  Wilnie. Powiedzmy to są dwa 
takie podstawowe elementy, które 
warto byłoby podnieść.

Z inicjatywy Instytutu na po
czątku marca rozpoczęła się pierw
sza część kursu KADRA 2 000. 
Jaki jest jego cel?

Mówiąc o kursie byłbym nie
skromny, gdybym przypisywał tę 
inicjatywę Instytutowi Harcerskiemu. 
Głównym pomysłodawcą kursu KA-

I  DRA 2 000 jest druh Mariusz Gąsz- 
toł i o tym należy pamiętać. Całą pra
cą koncepcyjną i organizacyjną we 
współpracy jz Zarządem wykonuję 
Mariusz. Oczywiście, Instytut. Har
cerski dzielnie mu w tym sekunduje. 
Odbyliśmy wiele nocnych spotkań, 
narad, w czasie których zastanawiali
śmy się, co mamy powiedzieć uczest
nikom, jak te grupy zorganizować, w 
jaki sposób przekazać wiedzę. Jest 
to też trudna praca przygotowawcza. 
Kurs KADRA 2 000 jest przezna
czony i organizowany dla liderów. 
Związku Harcerstwa Polskiego na 
Litwie, czyli drużynowych, a także 
tych, którzy będą niebawem druży
nowymi, obecnie wchodzą w pion 
wędrowniczy (powyżej 16 roku ży
cia) oraz co jest istotne i ważne - dla 
Kręgów Przyjaciół Harcerstwa. Ce
lem naszym jest przygotowanie ka
dry na najbliższe lata działalności 
Związku.

Po pierwszym spotkaniu wi
doczne już są plusy i minusy dzia
łalności ZHPnL. Nad czym Zwią
zek miałby najbardziej pracować 
i, Druha zdaniem, w jakim kierun
ku podążać?

Myślę, że kierunek wyznaczony 
przez Zarząd jest bardzo sensowny. 
Instytut Harcerski podpowiadając 
Zarządowi pewne kwestie pracuje na 
rzecz Zarządu. To nie są jakieś tam 
oddzielne dwa ciała. Prowadząc ba
dania podpowiadamy Zarządowi „słu
chajcie, tu jest luka, tu jest słabość”, a 
on podejmuje wówczas pewne decy
zje. Na zasadzie tej współpracy Za
rząd postanowił prowadzić intensyw
ne szkolenia na rzecz kadry Związ
ku. Szkolenia - to jedna rzecz, a druga 
- rozwój kadry instruktorskiej. Bar
dzo ważne jest zdobywanie spraw
ności instruktorskiej, tzn. zdobywa
nie odpowiedzialności kompetencji 
przez samodzielnych drużynowych, 
dziewczęta i chłopców prowadzących 
drużyny. I ten kierunek jest właści

wy, i tutaj znajduję siłę ZHPnL. Mie- 
: liśmy spotkanie z potencjalnymi kan

dydatami do stopni instruktorskich 
oraz z opiekunami grup. Wspaniały, 
piękny widok młodych chętnych do 
działania ludzi. To jest kwiat ZHPnL 
- kandydaci na instruktorów. I.ten kie
runek należy zachować. Jest to jego 
siła.

Słabością zaś jest to, co chyba 
charakteryzuje tę społeczność tutaj, 
brak dyscypliny, zdecydowany brak 
dyscypliny. To się poprawia z roku 
na rok. ZHPnL działa już od 10 lat, 
pewne mechanizmy już wypracował. 
Natomiast nie mamy odpowiedzial
ności za własne słowa. Bo jeśli mówi 
się „przyjadę na kurs”, to mamy na 
tym kursie być. Nie może być, że 
wołamy ludzi, ściągamy na kurs. Nie 
o to chodzi. Przyjeżdżamy z  ofertą 
przekazania swego bogactwa.

Harcerze pną się wzwyż zdo
bywając kolejne stopnie. Czy Druh 
jako naukowiec podąża w tym kie
runku?

Tak jest. Nie byłbym sobą, gdy
bym nie powiedział, że najpierw to 
ja jestem harcerzem, a dopiero potem 
jestęm jeszcze w  jakichś innych spra
wach związany np. z nauką, czyli pro
wadzę jakieś badania naukowe. Oczy
wiście, każdy z nas powinien robić 
krok do przodu i ja też. Zrobiłem sto
pień doktora, teraz robię habilitację.

Co Druh przeżywa przybywa
jąc po raz kolejny do Wilna?

Prawdopodobnie już nic ciekawe
go, bo jest tak, jakbym przyjeżdżał 
do swego domu. Jak się wraca po dłu
giej nieobecności, to wszystko Cię 
cieszy, wszystko cię fascynuje, czu
jesz się bardzo dobrze, bo wreszcie 
możesz być u siebie. Także to jest 
taki powrót do domu...

Czy palm y w W ilnie są tak  
piękne jak w Polsce?

Powiem troszkę inaczej. Piękniej
sze od palm w Wilnie są dziewczyny 
wileńskie. Palmy.., no cóż, też są ład
ne.

Dziękuję za szczerą rozmowę.
Wywiad nieautoryzowany.

TA R C Z A  98 - 1
31 stycznia odbyły się zawody strzeleckie, w których brały 

udział drużyny harcerskie ze szkoły im. J. I. Kraszewskiego. Były 
to żeńska drużyna „Stokrotki” i zastęp „Białe Wilki” .Strzały od
dawaliśmy z pozycji leżącej. Chociaż część z nas karabin trzy
mała po raz pierwszy, wyniki były dosyć dobre. Wśród dziewcząt 
i chłopców wyłoniliśmy trójki najlepszych.

Harcerki
1. Gosia Koszewska
2. Regina Sawicka
3. Jula Tumaszewicz
Harcerze
1. Tomasz Koszewski
2. Jerzy Stankiewicz
3. Grzegorz Moszaro i Andrzej Kieżun
Atmosfera w czasie zawodów była przyjazna, chociaż czasa 

mi czuć było napięcie. Mistrzowie sportu pan Mirosław Lesz- 
czewski (gospodarz strzelnicy) i pan Janusz Koszewski czuwali 
nad przebiegiem zawodów, tłumaczyli prawidła i chętnie poma
gali mniej doświadczonym harcerzom. Mamy zamiar również w 
przyszłości organizować zawody tego typu nie tylko pomiędzy 
harcerkami i harcerzami z naszej szkoły, ale i wśród drużyn związ
kowych.

Tomasz Koszewski 
zastępowy „Białych Wilków”

UW AGA!!!
Żawody strzeleckie „Tarcza 98-n,’pomiędzydrużyn2miźwiąz- 

kow.ymi odbędą się ną początku maja- Harccrki i harcerze wal
czą osobno »  ̂ ■=

Warunki uczestnictwa: , ^
- Każda drużyna wyśtąwja 3 uczestników. ■;

- - - Koszty uczestnictwa w. zawodach na osobę 3 lity, i

o rTiemądze wpłacamy nanastępnej Radzie Drużynowych (16 
kwietnia). '!■
|§ |,W iek  uczestników od 5 do 12<klasy.
- Na zwycięzców czekają dyplomy i nagrody.

Informacja pod teł. 67-76-43 od godz. 19..* Tomasz.
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WAKlSŁC a  WAGARŶ

P h rw u i J t i k t t l  -  fwfastaakl -
prtyfrMttjr a k  t j f t t  t  ao tokaai 
w ktay, alt I DNIA WAGAROWICZA. 
Miły to O M  I płfkay. g t
wi* c atrakcyjak wykarayrtat. N k w 
daaM pn ad  h lwrf a m a o j  1 
■ ifta iM M , t k  .kr* to”, prx«t«jowo | 
rapmyrakaM kanka. N kc* aaai laaa 
sslu tr N k tk  1  aai w
ckg« aattfp^yck IM  da l ukałayck aJty  
•few M ąją. Frajda to  d a to -  
n aac iyckka  ckyka to k  Odpacsaą ad 
■ u  tm fc f. A k Bk u  d łaCa. D Z B ft 
WAGAROWICZA w art* pamiftBwk 
i*datt!!l

W pkrwtcy w l a a t n t  aaszaj kachaaaj I ckwakatj {aatt- 
ki Wyk krgyiówka. N k  a ap k a lta jr  jaka W* 4xk aagrada aa 
prtwłdlawt ran rlą saak . P«aq><kBłny, irak iay  alny> 
d tiaakf. A k i k k t t a j  a k  dawali spakaja, prstlkda- 

p  * pytaaiaaii Jak a aiaii tif raałksyay. P* dtagkk 4js- 
kusjack afaadawa< ta{rW f akswykk. 1
•ta jaką -  WYJAZD DO SZW ICIM !

Kto p o jtd iit? Ja iaa  C l k(4r<y priyiłalł adpawiedii. 
S p a ty in ;  1 kwktaU pfzy  wajiriu da 1 tkały z  fk c a k k i 
ifiw ortn , karimaty, i U r y a  ku m a rta  i  ckfdą wyj u d a  
da SkaadTaairS!!

I

i
SIEDMIODNIK

Spojrzałam na datolicz i nie mogłam w to uwierzyć. To był już pierwszo- 
dzień siedmiodnika. Włożyłam swój głowokryt, swoje nogochody i z dużą 
niechęcią poczłapałam do dzieciomęki. Czemu wszyscy naukomęczyciele wciąż 
twierdzą, że dzieciomęka - to nasz drugi ludzioul?

Przecież nie ma w niej nawet bokowygód, ani radiookien, ani nie ma chło- 
dotrzymanki, nie mogę też sobie w wolnym międzygodzinniku oglądać kino- 
mydła. W dzieciomęce są tylko deptanki, lampotrzymankoniedosięgiwanki, 
siedzionki.

Jest to wszystko strasznie nudne. Ciągle musimy coś pisać w  swoich 
kaligrafiatnikach. A potem musimy się tego uczyć na wspomnieniociąg.

Diana PODMOSTKO
.  Wiltio

W ileńska G azeta H arcerska - dodatek  do „K u rie ra  W ileńskiego - 
pismo młodzieży polskiej na  Litwie.

Przygotowały: I ren a  B orejkis, Ania Bartoszewicz, Z yta Koloszew- 
ska, Agata Korwiel, M ałgorzata Stefanowicz.

Listy kierować n a  adres: „K urie r W ileński”, W ileńska Gazeta H ar
cerska, Laisves 60, 2056 YilniuS.

UWAGA!!!
Od 1 kwietnia 

przy szkole im.
Władysława Syro
komli będzie czyn
ny kiosk, w któ
rym uczniowie 
mogą nabyć po
trzebne im rzeczy 
z 100 % zniżką.

Pierwszego kwietnia od godz. 10.00 w 
Wilnie rozpoczyna aktywną działalność służ
ba emigracyjna, mająca na celu wyłapywanie 
Chińczyków i Francuzów.

3 kwietnia odbędą się wybory „Har- 
cerz’98” i „Harcerz lata”. Swą kandydaturę 
prosimy zgłaszać do Naczelnika.

Stały Czytelnik „Gazety Harcerskiej” ma 
szansę wylosowania kolorowego telewizora 
firmy „Hajnaski”, jeżeli odpowie na następu
jące pytanie:, Jaki rozmiar butów nosi pierw
szy Przewodniczący ZHPnL?”

Kto chce nabyć książkę pt „Nagonka na
Lochi” proszę dzwonić pod nr telefonu 46 28 89.

OGŁOSZENIA
Sprzedam swoje 

wszystkie troski za 
bajeczną cenę. 1 tro
ska - 1 cent.

Piszę usprawiedli
wienia, tel. 40 SS 22.

Piszę wypracowa
nia, tel. 70 96 82.

Wagary
górą

Jak dobrze iść na wagary 
Z  kolegami spotkać się 
J a k  dobrze dostać dwóję 
1po  poręczach zjeżdżać w dół

Myślę, że nawet wśród świętych 
nie znalazłaby się osoba, która by 
chociaż raz nie poszłaby na wagary. 
Jest to zupełnie normalna sprawa, że 
uczniowie bądź studenci dokształca
ją się poza ścianami uczelni (oby nie 
za często), stąd też wniosek, że nie 
samą szkołą uczeń żyje. Rok bieżący 
nie wyróżnił się (na razie) bardziej 
niż poprzedni, bo i w  tym roku min^ 
nam 21 marca. Każdemu uczniowi 
(uczennicy oczywiście też) nie jest 
tajemnicą, że jest to DZIEŃ WAGA
ROWICZA. Pomysłów na spędzenie 
tego dnia nie brakowało nikomu, tyl
ko jedni naprawdę szczerze nad tym 
pomyśleli, inni pozostali przy pra
dawnych tradycjach. W mojej szkole 
nauczyciele i dyrekcja dobrze się znają 
na uczniowskich sztuczkach wagaro- 
wania. Tolerancyjna dyrekcja współ
czując nauczycielom, którzy w  TA
KIM DNIU prowadzą lekcje w  trzy
osobowych klasach (powszechnie się 
o takich uczniach mówi „kujon”, „pro
fesorka” (?)...), pozwoliła, by odby
ły się tylko cztery lekcje, ale surowo 
zakazano uciekania z  lekcji. Jednak 
znaleźli się śmiałkowie, którzy „wy
frunęli” ze szkoły hen daleko (kara 
czeka).

Po dniu wagarowicza większość 
nie rezygnuje z wagarów i wiem, jakie 
są tego przyczyny - atsziło oras ir 
pakiłonoras...! Dlaczego?

- Bo szkoła to klatka na szczury
Bo szkoła to ciemne mury
- takie jest zdanie większości sza

nownych pań i panów wagarowiczów.
Powodzenia W dalszej działalności! [ 

_  Gośka j
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ
ANALIZA:Co się stało w Rosii

Kremlowska bitwa o Gazprom
Jeden z najpotężniejszych ludzi w  Rosji - Borys Bieriezowski - powiedzieć miał niedawno, że tych 

wszystkich, k tórzy pogrzebali już  Borysa Jelcyna, prezydent zaskoczy... przeziębiając się raz po raz na 
ich własnych pogrzebach. W  pewnym sensie tak  właśnie się stało - jeszcze w piątek poważnie chory, 
Jelcyn (na tyle w każdym razie, by konieczne było odwołanie kolejnego szczytu WNP) w poniedziałek 
pojawił się na Kremlu i zdymisjonował rząd z W iktorem Czernomyrdinem na czele.

Tego w Moskwie naprawdę nikt się sowanie po raz kolejny taktyki „kosme- Rachunek ekonomiczny uznał za waż- 
—is j  tycznych zmian”. Prezydent musiał udo-nie spodziewał. Kiedy wyjeżdżałam z nięj

w połowie tygodnia, ludzie z otoczenia 
premiera i ministra Kulikowa zajmowali
się przede wszystkim układaniem scena
riuszy zablokowania Aleksandra Lebie- 
dia stającego do walki o fotel gubernato
ra w Krasnojarskim Krają W sobotę zaś 
Czernomyrdin w wąskim kręgu i w do
skonałym ponoć humorze obchodził imie
niny przyjaciela Zapowiadana gronko 
przez prezydenta rekonstrukcja rządu 
miała go przecież nie dotyczyć. Co wię
cej, aż do poniedziałku wydawał sięjed- 
nym z najpoważniejszych kandydatów na 
urząd prezydenta w wyborach 2000roku.
Wśród prawdopodobnych ofiar rządowej 
„czystki” wymieniano najczęściej „mło
dych” - Anatolija Czubajsa i Borysa 
Niemcowa, skutecznie -wydawałoby się 
- osłabionych przez starą oligarchię 
wspierającą Czernomyrdina.

W komentarzach dotyczących decy
zji Borysa Jelcyna wielokrotnie pojawiały 
się określenia „nieobliczalny” i „nieprze
widywalny”. Czy rzeczywiście tak jest? 
Cży dymisja lojahiegoi wpływowego Czer
nomyrdina (stała za nim przecież potęga 
Gazpromu) naprawdę była podyktowana 
emocjami rosyjskiego prezydenta, ryzyku
jącego w ten sposób wywołanie kolejnej 
wojny na górze? Śmiem twierdzić, że nie.

Ciągnący się latami kryzys płatniczy 
i dramatycznie rosnące zadłużenie we
wnętrzne uniemożliwiło Jelcynowi zasto-

Jak kura domo
wa i seksbomba

W reklamach telewizyjnych ko
bieta albo zmywa i zachwyca się no
wym proszkiem do prania, albo jako 
seksbomba uwodzi mężczyznę. 
Brak w nich miejsca dla normalnej, 
pracującej zawodowo kobiety.

Obliczono, że aż 55 procent reklam 
z udziałem kobiet ogranicza ich rolę do 
kury domowej.

Ze ścierką w ręku
gfly. Są w nich gosposią zmywającą na

czynia, szorującą zlew i podłogę. Gotu
ją, przerzucają stosy poplamionych 
ubrań, prasują i niańcządzieci.

Nawet w roli mamy kobieta w re
klamie wygląda nienaturalnie. Albo za
pewnia, że plamy z soku na koszulkach 
jej dzieci to pryszcz, albo pod tyka pod 
nosy swoich pociech smarowane mar
garyną kanapki. W zaledwie 17 proc. 
reklam oglądamy mamy pracujące za
wodowo, ale i w nich obraz kobiety da
leki jest od prawdy.

Elegancka służąca
Kobieta jest na przykład koleżanką 

podającą filiżankę parującej herbaty ko
legom po fachu, albo wysoko postawio
ną osobą w firmie, której fachowość nie 
jest niczym potwierdzona.

Cała jej rola polega na promowaniu 
nowego lakieru do włosów podczas po
siedzenia rady nadzorczej.

Ozdoba czterech kółek
1 jeszcze jedno wcielenie reklamo

wej kobiety - wamp, obiektu pożądania, 
którego walory urody w podświadomo
ści odbiorcy mają być przenoszone na 
reklamowany produkt

Jeśli więc seksbomba wsiada do 
samochodu, to tylko po to, by zauroczyć 
odbiorcę karoserią w kolorze jej sukni i 
miękką jak jej skóra tapicerką reklamo
wanego auta.

Jednym słowem, obraz kobiety w I 
reklamach ma śię nijak do rzeczywisto
ści, w której aż 76 proc. kobiet pracuje I 
zawodowo i 54 proc. oczekuje układów] 
partnerskich w małżeństwie.

Społeczny Komitet Organizacji 
Pozarządowych - Pekin 1995 ogłosił] 
konkurs na reklamę przełamującą 
stereotypowy wizerunek kobiety! 
Ciekawe, jak w niej wypadnie wspó-l 
łczesna woman?

OLO 
..Super Expr^H

wodnić, że naprawdę nie ponosi odpo
wiedzialności za gospodarczą sytuację w 
państwie. I mógł to zrobić tylko w jeden 
sposób. Po pierwsze, musiał usunąć czło
wieka, którego szczególnie nie znosi opo
zycja - Anatolija Czubajsa. Ten ruch był 
stosunkowo prosty - Czubajs nie tylko 
gromko zapowiadał szybkie uzdrowienie 
finansów państwa (co było niemożliwe), 
ale na dodatek skompromitował się (wzy
wając do walki z korupcją!) przyjęciem 
szczególnie wysokiego honorarium za ni
gdy nie napisaną książkę. Po drugie, dla 
równowagi zmuszony był pozbyć się mi
nistra Kulikowa. Kulikow pozostawał w 
zbyt bliskich stosunkach z ambitnym me
rem Moskwy - Łużkowem, a jego dymi
sję kręgi demokratyczne przyjęły co naj
mniej ze zrozumieniem. Jeśli jednak Jel
cyn miał być naprawdę wiarygodny, to 
nie mógł uwolnić od odpowiedzialności 
człowieka, który kierował pracami tak 
krytykowanego rządu przez ostatnie pięć 
lat Jeśli Jelcyn musiał być niewinny, to 
Czernomyrdin musiał odejść.

Znacznie ważniejsza niż dymisja 
Czernomyrdina wydaje sięjednak nagła 
kariera niemal nie znanego dotąd Sier
gieja Kirijenki. Protegowany Borysa 
Niemcowa Kirijenko był w Niżnym Now- 
gorodzie najpierw prezesem banku „Ga- 
rantia”, a potem kompanii naftowej „No- 
vsi”. W rządzie został ministrem energe
tyki. Przede wszystkim jednak także re
prezentującym interesy tegoż rządu prze
wodniczącym kolegium Gazpromu. Pro- 
tektor Kirijenki wielokrotnie zapowiadał 
walkę z monopolami naturalnymi i rozbi
cie wszechwładnej oligarchii. Jeszcze nie
dawno wydawało się, że poniósł poraż
kę, że Borys Jelcyn uznał wsparcie Czer
nomyrdina (czytaj: Gazpromu) za waż
niejsze od ambitnych planów „walki z 
wiatrakami”. Tymczasem okazało się, że 
Gazprom, „najskuteczniejszy instrument 
rosyjskiej polityki zagranicznej”, ma tak
że własne interesy i woli wykorzystywać 
swoje wpływy, niż być wykorzystywa
ny. Rem Wiachiriew nie uległ Jelcynowi 
ani w przypadku Ukrainy, ani 7\irianenii.

niejszy od politycznych rachub. W czerw
cu odbędą się wybory nowej Rady Dy
rektorów Gazpromu. Bez wsparcia Czer
nomyrdina Wiachiriew stanie do nich 
osłabiony. Plotka głosi, że jednym z kan
dydatów na jego stanowisko ma być (tak
że niedawno usunięty ze stanowiska za- 
stępcy sekretarza Rady Bezpieczeństwa, 
ale wciąż pozostający blisko córki Jelcy
na, Tatiany Diaczenko) Borys Bieriezow-
stó-(-)

Na koniec dwie uwagi. Pierwsza do
tyczy ministra spraw zagranicznych Jew
gienija Primakowa, który - jak się zdaje - 
jeszcze przez jakiś czas zachowa swoje 
stanowisko. Primakowa postrzega się za
zwyczaj jako relikt epoki sowieckiej i za
uważa się przede wszystkim jego przy
jaźń z Saddamem Husajnem. Ale Primh- 
kow to także pragmatyk zdolny zaakcep
tować rzeczywistość i pogodzić się z nią 
Jest na rosyjskiej scenie postacią niezwy
kłą* zdołał zbudować konsens wszystkich 
liczących się sił politycznych wokół pro
wadzonej przez siebie polityki zagranicz
nej i zachować względną niezależność. 
Jego następca, kimkolwiek będzie, nie osią
gnie już takiej pozycji (w przypadku Sier
gieja Jastrzembskiego możemy spodzie
wać się raczej powtórki z casusu Kozy- 
riewa).

Uwaga druga: większość komenta
torów, nie tylko zresztą polskich, sądzi, 
że odmłodzenie rosyjskiego rządu auto
matycznie oznaczać będzie nie tylko kon
tynuację reform i demokratyzację pań
stwa, ale także wzmocnienie opcji atlan
tyckiej z epoki Jegora Gajdara. To po
ważny błąd. Obecna młoda elita rosyj
ska - a w każdym razie jej znaczna część 
-myśli zupełnie inaczej. Znacznie bliżej 
jej do wielkomocarstwowych dążeń lu
dzi z pokolenia Primakowa niż do „ro
mantyków” z epoki Gajdara. Wystarczy 
uważnie czytać, co pisząjej przedstawi
ciele, by nie mieć co do tego żadnych 
złudzeń.(...).

Agnieszka MAGDZIAK-MI- 
SZEWSKA

„Rzeczpospolita”

Państwo zaczyna się w domu
B ardzo  cenim y gospodarność. ,U innych. Ale to my decy

d u jem y  o gospodarce k ra ju . W  każdym  z naszych domów.
Jeśli naprawdę mamy za dużo pienię

dzy, pomyślmy o innych - własny budżet 
domowy upoważnia do żądania, by inni 
gospodarowali mądrzej. W tym zwłaszcza 
- państwo.

Bądźmy (choć trochę)
Japończykami
Narodem zapamiętałych statystyków 

są Japończycy. Mają nawet specjalne świę
to - doroczny Dzień Statystyki. Liczą na
miętnie i to od małego; autorka świetnej 
książki „Życie po japońsku”, Rubach-Ku- 
czewska, podaje, że podczas jednego z Dni 
Statystyki nagrodzono grupę malców, któ
rzy zanldetowali swoich kolegów na temat., 
ile minut w ciągu dnia bawią się z nimi ich 
mamy.

Brzdące z kalkulatorami potrafią go
dzinami warować na wiaduktach, by zli
czać przejeżdżające dołem samochody i 
wyciągnąć średnią dla określonej pory dnia.

Statystyka to pożyteczne hobby. Nie 
wiem, czy ma jakiś bezpośredni wpływ na 
rozwój gospodarczy Japonii, ale na pew
no wpływa na zamożność japońskich ro
dzin - bo, jak łatwo się domyślić, kto stale 
rejestruje wszystkie swoje wydatki, niewąt
pliwie żyje oszczędniej.

Czy Engel musi mieć rację
Niemiecki statystyk, Ernest Engel, 

badał budżety rodzinne jeszcze w wieku 
XIX. W Belgii, dla ścisłości. I prawo En- 
gla wcale nie mówi - wbrew temu, co się 
powszechnie sądzi - że im więcej rodzina 
zarabia, tym mniej wydaje na żywność. 
Engel doszedł do wniosku, że im więcej 
rodzina zarabia, tym -jednak - więcej wy
daje na żywność. To tylko udział żywno
ści w łącznej sumie wydatków maleje.

Czy musimy wydawać na żywność 
coraz więcej? Cóż, zagraniczni obserwa
torzy dziwią się, że tylu jest u nas ludzi 
otyłych. I perswadują że jemy za dużo.

To prawda: jemy za dużo. I to wcale

nie ci, którym trzeba wielu kalorii na ciężką 
pracę fizyczną lub wysiłek sportowy. Je
dzą za dużo ci głównie, którzy jedzeniem 
zastępują ruch. Co gorsza, jemy niezdro
wo. Płacimy za to nie tylko bezpośrednio 
przy zakupach. Płacimy na dłuższą metę - 
zdrowiem.

Niestety, zdrowa dieta kosztuje drożej. 
Dlatego, prowadząc swoje gospodarstwo 
domowe jak przedsiębiorstwo, opłaca się 
poświęcić wiele godzin na rozwiązanie pro
blemu, jak jeść i smacznie, i zdrowo, i moż
liwie jaknajtanięj.

Kiedy zagrożeni blokadą dowozu żyw
ności w czasie II wojny światowej Szwaj
carzy musieli radykalnie zmienić swojądic- 
tę i zrezygnować z nadmiaru tłuszczów, 
mąk i kasz, wyszli z czasu wojny niepo
równywalnie zdrowsi

Wystarczy zeszyt
Rejestrowanie wydatków domowych 

naprawdę nie jest ani trudne, ani skompli
kowane. Byle niczego nie pominąć, byle się 
przed sobąniewstydzić nawet największego 
głupstwa (każdemu się może zdarzyć).

Wystarczy zwykły zeszyt w kratkę. Z, 
takimi rubrykami: data, z dniem tygodnia, 
na co wydaliśmy pieniądze (towar, usługa, 
opłata za coś), cena jednostkowa czegoś, 
co kupiliśmy, ileśmy kupili, od kogo, ile za
płaciliśmy razem? I - uwagi (tu warto no
tować, czy dany zakup zużyliśmy w cało
ści).

Rady praktyczne:
* brać przy zakupach paragony i kwit

ki.
* notować jak najprędzej po powrocie 

do domu - usłużna pamięć chętnie zapomi
na o wydatkach, które nie są powodem do 
chwały.

* notować naprawdę wszystko - no 
bo wstydzić się przed samym sobą?

Stefan BRATKOWSKI 
_ „Głos Wielkopolski”

- Kommiersant Włast’”:

Polska od moiza do moiza
P olska polityka zagraniczna zm ierza do „odrodzenia rów

nopraw nej konfederacji z udziałem  Polski, Litwy, Białorusi i 
Ukrainy**, a ta k ie  „Smoleńszczyzny i innych zachodnich ziem 
Rosji**, co powinno utorow ać tym  krajom  drogę do „rodziny 
zach o d n ich , cyw ilizow anych narodów**. W  tak im  kształcie 
nowa Rzeczpospolita mogłaby być a lternatyw ą dla W spólnoty 
Niepodległych Państw. Takie tezy pojaw iły się wczoraj w po
w ażnym  rosyjskim  tygodniku „K om m iersant W last” *.

Według tygodnika w polityce wobec 
Wschodu prezydent Aleksander Kwa
śniewski kieruje się tradycją I Rzeczpo
spolitej. Autor artykułu, Wiktor Kałasz
nikow, powołuje się na tezy zawarte rze
komo w książce profesora Jerzego Kło- 
czowskicgo „Historia Europy Środkowej 
i Wschodniej”. Przyznaje jednak, że 
książki tej nie czytał.

Wiktor Kałasznikow twierdzi, że pod
stawą konfederacji pod egidą Rzeczpo
spolitej ma być oś Warszawa-Kijów, bę
dąca przedłużeniem osi Paryż-Berlin. 
Jego zdaniem w Kijowie uważają pre
miera Jerzego Buzka, Leszka Balcero
wicza, Janusza Onyszkiewicza oraz Han
nę Suchocką za „swoich ludzi”. Na 
Ukrainie głównym propagatorem „stra
tegicznego aliansu” z Polską ma być 
Władimir Horbulin, szef Rady Bezpie
czeństwa Narodowego, oraz minister 
spraw zagranicznych, Hennadij Udowen- 
ko, były ambasador w Warszawie.

Tygodnik przedstawia szereg faktów 
świadczących o zacieśnianiu współpra
cy między Polskąa Ukrainą w tym utrzy
mywanie zasad bezwizowego ruchu oso- 
bowego.

Dalsza analiza dotyczy związków 
Polski i Litwy oraz stosunków między 
Warszawą a Mińskiem. Według auto
ra Polska odgrywa znaczącą rolę w 
kształtowaniu się opozycji politycznej 
wobec prezydenta Aleksandra Łuka
szenki na Białorusi. Wszystko to ma 
zmierzać do zbudowania nowej Rzecz
pospolitej, forpoczty NATO na wscho
dzie, która wpływami ma obejmować 
obszar od Morza Bałtyckiego do Morza

Czarnego.
„Kommiersant Włast*” opublikował

także krótki wywiad z Zbigniewem Brze
zińskim, który oznajmił, że Polska nie ma 
żadnej misji do spełnienia wobec swych 
wschodnich sąsiadów. Brzeziński nie wy
kluczył jednak, że stosunki Polski z tymi 
państwami będą się zacieśniać w związ
ku z atrakcyjnością Unii Europejskiej, któ
rej członkiem stanie się nasz kraj.

Tezy artykułu nie są zawarte w ofi
cjalnej polityce rosyjskiej wobec Polski. 
Moskwa po dawnemu ignoruje Warsza
wę preferując bezpośredni dialog z Bruk
selą i innymi stolicami europejskimi. Z 
opinią taką podzieliła się z „Rz” Irina Ko- 
brinska, znany rosyjski ekspert w spra
wach rosyjskiej polityki wobec państw 
środkowoeuropejskich. Jej zdaniem jest 
to związane z perspektywą wstąpienia 
Polski do NATO. W tej sytuacji Moskwa 
stara się rozwiązać swe problemy tam, 
gdzie zapadają decyzje. Drugą przyczy
ną braku zainteresowania Rosji relacja
mi Polski i Ukrainy jest - zdaniem Ko- 
brinskiej - niezwykle skomplikowana sy
tuacja gospodarcza Ukrainy, której nikt 
nie jest w stanie wyciągnąć z obecnego 
kryzysu.

Kobrinska zauważa jednak coraz 
bardziej śmiałe tony w wypowiedziach 
polskich polityków na temat stosunków 
naszego kraj u ze wschodnimi sąsiadami. 
Wiąże to z przekonaniem polskiej elity 
władzy, że członkostwo w NATO jest już 
sprawą przesądzoną i z Moskwą można 
teraz rozmawiać nieco bardżigj zdecy
dowanym tonem. p.jen.

„Rzeczpospolita”

Życie papieża wisiało na włosku?
W  c z a s ie  w iz y ty  w N ig e r i i  n ie  b y ło  n a w e t w ody  d la  

O jc a  Ś w ię te g o  - tw ie r d z i  h o le n d e r s k i  l e k a rz
77-letni papież podczas swojej piel

grzymki do Nigerii musiał znosić 40 - 
stopniowe upały i blisko 100-procento- 
wą wilgotność powietrza, a opiekują
cy się nim lekarze nie wiedzieli nawet 
jaki jest aktualny stan jego zdrowia. 
Takich informacji nie przekazali bo
wiem miejscowym medykom włoscy 
lekarze. W pogotowiu nie było ani jed
nej butelki wody na wypadek, gdyby 
papież zemdlał.

Takie sensacyjne informacje prze
kazał we wczorajszym wydaniu poważ
nego brytyjskiego dziennika „Times” 
wysłannik tej gazety do Nigerii Sam 
Kiley.

Niedzielna msza w miejscowości 
Oba trwała bite cztery godziny. Dopie
ro pod jej koniec papiescy ochroniarze 
wybłagali dwie butelki wody mineral
nej od brytyjskiego personelu medycz
nego, który został wynajęty przez rząd 
Nigerii. Zespół ten - chirurg, pielęgniar
ki i sanitariusz - wyposażony w samo
lot medyczny, miał udzielić w razie po
trzeby pierwszej pomocy papieżowi.

- Jak jednak ich działania mogły 
być skuteczne, skoro osobisty lekarz 
Jana Pawła II, Renato Buzzonetti, nie 
dostarczył im informacji o aktualnym

stanie zdrowia swojego podopieczne
go - pyta dziennikarz „Timesa”.

Szef zespołu, holenderski lekarz 
Wim Kools, mający 18-letnie doświad
czenie w walce z chorobami tropikal
nymi, obawiając się odwodnienia orga
nizmu papieża, zaoferował wodę do 
picia przed mszą Usłyszał w odpowie
dzi, że papież nie potrzebuje żadnej 
wody!

- Prawdą jest że podczas mszy 
papież nie bierze nic do ust z wyjąt
kiem wina mszalnego - mówi nam Pa
weł Wołowski z Katolickiej Agencji 
Informacyjnej w Warszawie.

Kools twierdzi dalej, że cała opie
ka medyczna była zorganizowana 
skandalicznie. Nikt nie wiedziałby, co 
zrobić, gdyby w tym potwornym upale 
papież dostał ataku serca.- W takiej 
temperaturze może dojść do zatrzyma
nia akcji serca. - irytował się Kools.

Watykan jednak uważa, że wszyst
ko było w porządku. Zdaniem Buzzo
netti ego, normalne jest że papież pod
różuje z jednym tylko lekarzem, wypo
sażonym w podstawowe leki i narzę
dzia. Przyznał jednak, że nie ma on 
przyrządu do sztucznego oddychania na
wypadek utraty przytomności.

Z a p y t a l i ś m y  s p e c j a l i s t ę
W tropikalnych warunkach wszyst- ki. Wskazany byłbyteżkilkudniowy okres

aklimatyzacji, gdyż niewskazane jest 
wychodzenie na palące słońce zaraz po 
przyjeździe. Jeśli te warunki zostaną spe
łnione, to można wytrzymać cztery go
dziny bez picia bez większych szkód dla 
organizmu. Jeśli jednak starszy człowiek 
ma cukrzycę lub nadciśnienie, wyjazd do 
kraju o takim klimacie może być dla nie
go niebezpieczny. W takiej temperaturze 
człowiek się bardziej poci, występuje 
zwiększona utrata soli i potasu, a to grozi 
podniesieniem się ciśnienia krwi, a w 
efekcie zawałem.

MAR 
„Super Express”

ko zależy od stanu zdrowia człowieka - 
mówi „Super Expressowi” Romuald 
Goraj, lekarz medycyny morskiej i tropi
kalnej z przychodni chorób tropikalnych 
przy ul. Wolskiej w Warszawie. - Jeśli 
nie ma on przewlekłych schorzeń, typu 
cukrzyca łub nadciśnienie, to może znieść 
40-stopniowy upał i 100-procentową wil
gotność. Oczywiście musi być spełnio
nych kilka warunków - trzeba mieć za
pewnione płyny do picia, środek trans
portu i kwaterę z klimatyzacją żeby moż
na było odpocząć od upału. Dotyczy to 
właśnie szczególnie osób starszych, któ
re gorzej znoszą tak ekstremalne waran-
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USA
5 śmiertelnych ofiar strzelaniny 

w szkole w Arkansas
Do pięciu wzrosła liczba osób, 

które zginęły po tym jak dwóch chłop
ców 'w  wieku 11 i 13 lat otworzyło 
we wtorek ogień do uczniów i nauczy

cieli szkoły średniej w  rejonie miej
scowości Jonesboro w amerykańskim 
stanie Arkansas.

Życie straciły cztery dziewczynki 
.w wieku od 11 do 14 lat i jeden na
uczyciel. Rannych jest 9 innych uczen
nic i jeden nauczyciel. Życiu niektó
rych z tych osób jest wciąż zagrożone

i ostateczna liczba śmiertelnych ofiar 
może okazać się większa.

Pol icja przypuszcza, że młodocia- 
ni zbrodniarze dokładnie zaplanowa- 

j- li krwawą pu
łap k ę  i 'm ie li 
najpraw dopo
dobniej wspól
nika, który uru
chomił fałszy
wy alarm prze
ciw pożarow y. 
Kiedy nauczy
ciele i ich wy
chow ankow ie 
zaczęli opusz
czać budynek, 
chłopcy, ukry- 
w ający  się 
w śród drzew  
o ta c z a ją c y c h  
szkołę , otw o
rzy li do n ich  
ogień.

Po dokona
nej m asakrze 
obaj ch łopcy 
usiłowali uciec, 
a le  polic janci 
ich ujęli. Mło
dociani napast
n icy , k tó rych  

motywy działania nie sąjęszcze zna
ne, w czasie zbrodniczej akcji nosili 
maskujące koszule i mieli nakrycia 
głowy, jakie często używają myśliwi.

Jak wylicza agencja AP, była to 
już  co najmniej trzecia tego rodzaju 
strzelanina w amerykańskich szkołach 
w ciągu ostatnich pięciu miesięcy.

Meksyk
Skazanie 3
Trzej meksykańscy sataniści zo

stali skazani w mieście Matamoros, 
W stanie Tamaulipas, na kary po 50 
lat. pozbawienia wolności za zamor
dowanie 15 osób - w  tym dwu nie-~ 
letnich - w czasie rytuałów poświę
conych diabłu, odprawianych przed 
dziewięciu laty - poinformowała we 
wtorek Generalna Prokuratura Mek
syku.

Członków grupy meksykańska 
prasa nazwała „narkosatanistami”^  
ponieważ głównym celem tych po
nurych obrządków było zyskanie 
ochrony diabła podczas handlu ma
rihuaną - przestępcy składali więc 
krwawe ofiary z ludzi i zwierząt.

Trójka handlarzy narkotykami, 
wobec której zastosowano najwyższą 
możliwą karę w Meksyku, należała 
do satanistycznej sekty w Matamo
ros, miasta położonego w pobliżu 
granicy z USA. W śród skazanych 
znalazł się też przywódca „narkosa- 
tanistów”, niejaki Elio Hem andez 
Rivera. Oskarżono ich nie tylko o 
morderstwa, .ale także o przestępstwa 
narkotykow e, p rzyna leżność  do 
zbrodniczego stowarzyszenia, nie-

satanistów
legalne posiadanie broni i bezczesz
czenie zwłok.

Sprawa zaczęła się od podjęcia 
przez meksykańską policję poszuki
wań zaginionego amerykańskiego 
studenta M arka Kilroya, który przy
był na w akacje do Meksyku. Zaan
gażowali s ię w nie również agenci 
amerykańskiego Federalnego Biura 
Śledczego (FBI). W kwietniu 1989 
r. doszło do aresztowań podejrza
nych w  M atamoros, po strzelaninie 
z polic ją. Z ginęło w ów czas dwu 
członków tej sekty. Aresztowanych 
podejrzewano o „udział w satani
stycznych obrządkach, związanych 
ze składaniem  ofiar w ludziach i 
zwierzętach”.

Wszyscy podejrzani byli człon
kami potajemnego ugrupowania od
powiedzialnego za śmierć 15 osób, 
m.in. 9-letniego chłopca meksykań
skiego oraz dwóch młodych Amery
kanów, w  tym poszukiwanego 21 -let
niego studenta, który - jak  się oka
zało -został uprowadzony w 'M ata
moros. 13 ciał znaleziono w pobliżu 
tego miasta - na ranczu, gdzie sata
niści odprawiali swe rytuały.

W atykan

Papież: konkordat pogłębi 
wzajemną odpowiedzialność

Zdaniem papieża, wraz z  zawar
ciem i ratyfikacją konkordatu, w  sto
sunkach między Stolicą Apostolską a 
Rzeczpospolitą Polską „zaczyna się 
nowy, normalny etap”. „Niech pogłę
bi wzajemną odpowiedzialność za losy 
Ojczyzny” - zaznaczył papież na śro
dowej uroczystości wymiany doku
mentów ratyfikacyjnych w Watykanie.

Jan Paweł II powiedział w prze
mówieniu do polskiej delegacji, że 
polskie społeczeństwo potrzebuje 
„odnowy moralnej”, a Polska staje „w 
obliczu nowych zagrożeń i nowych 
wyzwań”.

„Konieczna jest więc współpraca 
wszystkich ludzi dobrej Woli, wszyst
kich, którym zależy na losach naszej 
Ojczyzny, potrzebna jest pomoc Ko
ścioła” - podkreślił Jan PawełII. Przy
pomniał zarazem o  upokorzeniach 
narodu i prześladowaniach Kościoła 
za rządów totalitarnych w Polsce.

W przemówieniu do uczestników 
ceremonii wymiany dokumentów ra
tyfikacyjnych papież przypomniał, że 
proces ratyfikacji konkordatu, podpi
san eg o 28 lipca 1993 r., napotykał 
„trudności” . Podziękował zarazem 
wszystkim, którzy „doprowadzili do 
końca dzieło raz rozpoczęte”.

„Dziś - mówił dalej papież - za
czyna się nowy etap, określiłbym go

jako normalny, we wzajemnych rela
cjach między Stolicą Apostolską a 
Rzeczpospolitą Polską, które będą 
regulowane odtąd umową konkorda
tową. Trzeba było na to czekać aż 
pięćdziesiąt trzy lata. W tym kontek
ście nie wolno zapomnieć o  narzuco
nym systemie rządów totalitarnych w. 
Polsce, kiedy nasz Naród doznał wie
lu upokorzeń, krzywd i ograniczenia 
wolności. Starano się wyeliminować 
Kościół z  życia społecznego i utrud
niać jego działalność, poddając go 
systematycznym prześladowaniom” - 
powiedział Jan Paweł II.

Papież przypomniał o zmianach, 
jakie przyniósł rok 1989 w  Polsce i w 
Europie Środkowowschodniej, pod
kreślając, iż proces wówczas zaczęty 
nie jest zakończony. Powiedział, że 
spustoszenie poczynione przed ro
kiem 1989 w dziedzinie etycznej ,jest 
ogromne” i w związku z tym „społe
czeństwo polskie potrzebuje odnowy 
moralnej, przemyślanego programu 
przebudowy państwa w duchu soli
darności i poszanowania godności 
ludzkiej”.-

Papież zauważył, że konkordat 
nie oznacza Jakiegoś szczególnego 
uprzywilejowania Kościoła”, ale jest 
„zrozumieniem jego misji i roli w  ży
ciu publicznym”. „Kościół zawsze był

z narodem i nigdy jego losy nie były 
mu obojętne. Pogłębiał nieustannie i 
wytrwale świadomość naszego naro
du, przenikając j ą  mocami nadprzy
rodzonymi. Trwa w nim nieprzerwa
nie przez dziesięć wieków, nikt i nic 
nie zdołało oderwać go od Narodu i 
zniszczyć tej duchowej łączności: ani 
zaborcy, ani okrucieństwa ostatniej 
wojny, ani ideologia marksistowska”
- powiedział Jan Paweł II.

W końcowym fragmencie prze
mówienia papież podkreślił, że obec
ność Kościoła „wyraża się również we 
współpracy z państwem” i przypo
mniał, że „podstawową racją wspó
łpracy Kościoła i państwa jest dobro 
osoby ludzkiej”.

„Życzą, aby Konkordat służył jak 
najlepiej dobrym i owocnym relacjom 
.między Stolicą Apostolską a Rzecz
pospolita Polską, a  w konsekwencji 
między państwem i Kościołem kato
lickim w  Polsce. Niech przyczyni się 
do umacniania więzi społecznej i jed
ności oraz do rozwoju duchowego i 
materialnego społeczeństwa zgodnie 
z  zasadą wzajemnego poszanowania, 
solidarności i współpracy. Niech po
głębi wzajemną odpowiedzialność za. 
losy Ojczyzny,, która je s t naszym 
wspólnym domem” - powiedział Jan 
Paweł II.

Polska Premier Buzek: sprawa jest załatwiona
Sprawa jest załatwiona, powie

dział polskim dziennikarzom w  Wa
tykanie premier Jerzy Buzek w  śro
dę, po ceremonii wymiany dokumen
tów ratyfikacyjnych konkordatu za
wartego między Rzecząpospolitą Pol
ską a Stolicą Apostolską.

„Myślę, że dzisiaj miliony obywa
teli naszego kraju, które zdecydowa
nie opowiadały się za tą  ratyfikacją, 
mogą odetchnąć spokojnie. Sprawa 
jest załatwiona. Jest to kolejny krok 
w kierunku norm alnego państw a 
sprzyjającego obywatelom, pozwala
jącego na swobodne, autonomiczne

działanie Kościoła” -powiedział pre
mier Buzek. Premier dodał, że „nie
które aspekty cywilno-prawne kon
kordatu wymagają jeszcze dalszych 
negocjacji” , ale dokument ten J u ż  
dzisiaj otwiera drogę do rozwiązania 
w podobny sposób stosunków między 
Państw em  a innymi K ościołam i i 
związkami wyznaniowymi”.

W przemówieniu wygłoszonym w 
czasie uroczystości wymiany doku
mentów ratyfikacyjnych premier Bu
zek powiedział, iż jest przekonany, że 
„Konkordat stwarza nieskrępowane 
możliwości działania Kościoła kato

lick iego  w Polsce” i „pośrednio” 
„tworzy je  również dla innych Kościo
łów i wyznań” . Prem ier zauważył 
również, że konkordat jest „korzyst
ny dla Państwa” „ponieważ, nie uj- 
mując nic z  jego prerogatyw, określa 
warunki religijno-moralnego rozwo
ju  obywateli” .

Premier Buzek podkreślił, że za
warcie konkordatu było możliwe je 
dynie dzięki „pokojowej rewolucji” 
roku 1989 w  Polsce i w Europie Środ
kowowschodniej i wskazał, że impul
sem ,?tej niezwykłej przemiany” było 
nauczanie Jana Pawła II.

Włochy
Spór o obraz Matki Boskiej w kościele w Mantui

Gwałtowny spór o obraz M atk i. 
Boskiej z Dzieciątkiem Jezus wybu
chł w  Mantui, na północy Włoch; Je
den z członków Rady Miejskiej, Lu- 
igi Sguaitzer z postchadeckiej Partii 
Ludowej, zażądał od Kurii biskupiej 
usunięcia obrazu z Bazyliki św. An
drzeja. Zdaniem Sguaitzera, obraz 
zawiera treści antysemickie. Kuria nie 
wyraziła gotowości spełnienia żąda
nia Sguaitzera.

Obraz Matki Boskiej z Dzieciąt
kiem Jezus z Bazyliki św. Andrzeja 
pochodzi z XVI wieku. Przypisywa
ny jes t któremuś z uczniów najwybit
niejszego przedstawiciela renesansu w 
malarstwie, Andrei Mantegni. Obok

Matki Boskiej^ Dzieciątkiem i świę
tych przedstawiona je s t na nim, w 
strojach z  żółtymi znakami, żydow
ska rodziną Norsa w raz z-napisem 
„Debellata Hebraeorum Temeritate” 
(Zwyciężona żydowska zuchwałość). \ 
Jeden z członków rodziny Norsa wsła
wił się pod koniec XV wieku żąda
niem usunięcia z zewnętrznej ściany 
domu, w  którym mieszkał, wizerun
ku Matki Boskiej. Był za to ukarany 
przez władcę miasta, księcia Gonza- 
gę. Obraz nawiązuje do tych wyda
rzeń.

Radny Sguaitzer twierdzi, że ob
raz .je s t owocem rasizmu” Gonza
gów. Uważa, iż należy go przenieść

do muzeum diecezjalnego, zwłaszcza, 
po ostatnim  dokumencie watykań
skim w  sprawie antysemityzmu i ho
lokaustu i wypowiedzi Jana Pawła II 
„o starszych braciach” chrześcijan. 
Sguaitzer przypomniał również, że 
kopia obrazu wisi w Jerozolimie, w 
muzeum poświęconym prześladowa
niom Żydów.

Kuria diecezjalna nie jest skłon
na zadośćuczynić żądaniu radnego. 
Jej przedstawiciele zauważają, że ob
raz wisi w Bazylice od wieków i ni- 

. gdy nikogo nie raził swą treścią. Pod
kreślają, że obraz nawiązuje do wy
darzeń historycznych, „a historii nie 
można przekreślać”.

Portugalia Zmarł kardynał-arcybiskup Lizbony
Zmarł arcybiskup Lizbony kardy

nał Antonio Ribeiro - poinformowała 
w e w torek  p o rtu g a lsk a  agencja  
LUSA.

69-letni kardynał był chory na 
raka i od listopada ub.r. przebywał w 
szpitalu.

Patriarcha Lizbony w ubiegłym 
roku prosił papieża Jana Pawła n  o 
zwolnienie go z funkcji kościelnych 
ze względu na stan zdrowia. Papież 
mianował wówczas u jego boku ar
cybiskupa koadiutora Policarpo da 
Cruza.

SsMa Zm arł Zdzisław  Kozień
W wieku 74 lat zmarł w środę w 

Rzeszowie Zdzisław Kozień, aktor fil
mowy i teatralny.

Występował w  wielu filmach, 
m.in.* w serialu „Królowa Bona”, w 
którym odtwarzał postać króla Zyg

munta Starego, „Człowieku z marmu
ru” Andrzeja Wajdy, „Popielcu” Ry
szarda Bera, „Skazanym” Andrzeja 
Trzos-Rastawieckiego. W latach 80. 
występował na scenie rzeszowskiego 
Teatru im. Wandy Siemaszkowej.

!odm 120 ofiar cyklonu
Liczba śmiertelnych ofiar cyklonu, jaki w ciągu ostatniej 

doby przeszedł nad wschodnimi Indiami, wynosi co najmniej 
120 osób - podała w środę rano agencja PTI w  Delhi.

Wśród zabitych jest grupa 35 dzieci i ich dwu nauczy
cieli, pogrzebana pod zwałami budynku szkolnego, strza
skanego przez uderzenie wichury w miejscowości Gobor- 
ghata w stanie Orisa.

Tajfun dotknął dwa indyjskie stany - Orisę i Bengal 
Zachodni. Liczba ofiar śmiertelnych kataklizmu z pewno
ścią okaże się o wiele wyższa; już obecnie co najmniej 500 
osób uznaje się za zaginione. Poważnych obrażeń doznało 
ponad tysiąc mieszkańców obu stanów, a dach nad głową 
straciło prawie 10 tysięcy ludzi.

Huraganowy wiatr o prędkości dochodzącej do 180 km/ 
godz. zmiatał z powierzchni ziemi domy.

Sytuację komplikowały towarzyszące wichurze gwa
łtowne opady. W największym stopniu ucierpiały wiejskie 
rejony stanu Orisa, gdzie po przejściu cyklonu pozostał pas 
zdewastowanej ziemi. Na miejsce już w nocy z  wtorku na 
środę wysłano ekipy ratunkowe, które od świtu przeszuku
ją  ruiny, pod którymi może znajdować się około tysiąca osób. 
Zdaniem uczestników akcji, pejzaż przypomina „strefę 
wojenną” lub krajobraz księżycowy. Władze zaapelowały o 
pilne dostawy brakujących leków i żywności.

Kultura Murdoch o „Titanicu”
Czołowy przedsiębiorca w branży medialnej Rupert 

Murdoch (Australia) oświadczył, przebywając w Los An
geles z okazji wręczania Oscarów, że gotów jest znowu pod
jąć ryzyko finansowe, jak  przy produkcji „Titanica”. Film 
ten kosztował około 200  min dolarów.

M urdoch podkreślił jednak, że nie wolno zbyt często 
kręcić tak drogich filmów, ponieważ jest to wysoce ryzy
kowny biznes. W  przypadku „Titanica” był on za konty
nuacją prac, chociaż szerzyły się opinie, że będzie to naj
większy niewypał w  historii filmu. Murdoch przyznał, 
że dotychczasowe wpływy, przekraczające miliard dola
rów, są  dla niego wielkim zaskoczeniem. O takim sukce
sie nikt nawet nie marzył.

Krwawy weekend w Sao Paulo
Sześćdziesiąt jeden osób zostało zamordowanych pod

czas ostatniego weekendu w  liczącym 10 min. mieszkań
ców brazylijskim mieście Sao Paulo - poinformowała agen
cją Reutersa we wtorek wieczorem, dodając, że był to dru
gi tak krwawy weekend w tym mieście w  bieżącym roku.

Tak ogromna liczba ofiar była wynikiem walk związa
nych z handlem narkotykami - stwierdził we wtorek przed
stawiciel policji.
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Piłka noina

Zwycięstwo polskich 
olimpijczyków

W towarzyskim meczu olimpij
ska reprezentacja Polski wygrała w 
Bydgoszczy z Norwegią 2:1 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Ar
tur Wichniarek (31 min.) i Maciej 
Bykowski (86); dla Norwegii - Mar
tin Andersen (6 5).

Polscy piłkarze drużyny olimpij
skiej podtrzymali dobrą tegoroczną 
passę i w drugim kolejnym meczu 
zanotowali zwycięstwo - wygraną z 
Norwegią. W poprzednim spotkaniu 
podopieczni trenera Pawła Janasa 
pokonali w Herzlyi Izrael 3:1.

Kolejny sprawdzian polscy ka
dro wicze rozegrają na wyjeździe w 
Chorwacji.
Z nów  piłkarska środa

Tym razem na 14 stadionach, nie 
tylko w Europie. Grali również pol
scy piłkarze i  na warszawskim sta
dionie Legii Daewoo zmierzyli się ze 
Słowenią.

Uwagę zwracał przede wszyst
kim mecz w Stuttgarcie. Trzykrotni 
mistrzowie świata, Niemcy podejmo
wali czterokrotnych czempionów, 
Brązy lijczyków. .

Oprócz meczu w Warszawie nas 
interesowały także występy rywali 
polskich piłkarzy w eliminacjach 
ME-2000. Bułgarzy wystąpili w Sko- 
pje przeciwko drużynie Macedonii, 
Szwedzi w Vigo spotkali się z  Hisz
panami, Anglicy grali w Bemie ze 
Szwajcarią. Mecz w Bemie - to był 
ważny test dla trenera Glenna Hod- 
dle’a. Czołowych angielskich piłka
rzy dotknęła, plaga kontuzji - Hod- 
 \ —
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LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.35 - 

Film anim. 9.00 - S. „Nowe 
przygody Robin Hooda’̂  I 
9.45 - S. „Niespokojne gim^J 
nazjum”. 10.30 - Film fab. 
„Rodzina Totów^«12.05 - 
Twój czas. 12.35 - „Dainu 
dainele 98”. 15.00-Posiedze
nie Sejmu RL, 15.35 - Milio
ner. 16.00 - Wiadomości.
16.05 - Ola domu. 16.30 -  S. 
„Niespokojne gimnazjum”.- 
17.20 - Skowronki i sowy.

• 17.50 - Wiadomości (ros.).
18.00 - S. „Noe i Kasper”’.
18.30 - Wiadomości. 18.55 - 1 
Szanujmy słowo. 19.00-Wio
senne melodie. 19.45 - Wide- 
onowela. 19.55 - Drogi. Sa
mochody. Ludzie. 20.30 - Pa
norama. 21.00 - Studio spor
towe. 21.10 - Loteria. 21.15- 
Fil.m fab. „Równowaga”.
23.00 - Stop kadr. 23.30 - 
Dziennik wieczorny.

LNK
7.15 - Teleshop. 7.30 - Po

ranne koło. 9.00 - S. „Bez 
domu jest źle”. 9.35 - S. „Sło
neczne wybrzeże”. 10.20 - S. 
„Człowiek-pająk”. 10.45 - Te
leshop. 11.15-Nasze zwierzę
ta. 11.45 - S. „Romans radio
wy”. 12.10 - Smacznego.
12.40 - Babie lato. 13.35 - To 
ci rodzinka. 14.20 - Czerwo
na linia. 15.15 - Teleshop.
15.30 - S. „Odwet”. 16.20 - 
S. „Skrzydła marzeń”. 17.05 
- S. „Słoneczne wybrzeże”.
17.50 - S. „Bez domu jest źle”.
18.20 - S. „Żar młodości”.
19.05 - S. „Wielkie grzechy 
małego miasteczka". 20.00 - 
Wiadomości. 20.30 - S. „Na 
' imię ma ‘Nikita”. 21.20 - S. 
„Odszczepienie”. 22.15 - N- 
14. 22.40 - S. „Zwariowana!

dle został zmuszony do sięgnięcia po 
zawodników zaplecza. Podobno na 
liście nie dysponowanych znajduje 
się aż 12 angielskich graczy.

Hoddle narzeka na niesprzyjają
cy mu los. Jego fhistracja stała się 
już przedmiotem żartów. Angielska 
prasa doradza mu, by uważnie pil
nował swych zawodników, aby „sami 
nie kontuzjowali się podczas lotu sa
molotem”. To wyraźna aluzja do pod
róży powrotnej z Hongkongu, w 
czerwcu 1996 r, podczas której an
gielscy piłkarze wesoło się zabawia
li na pokładzie samolotu, świętując 
urodziny Paula Gascoigne'a. Jednak 
jakby na sprawę nie patrzeć, kontu
zje czołowych piłkarzy stwarzają tre
nerowi możliwość wypróbowania 
innych kandydatów do udziału w mi
strzostwach świata. I świadomość 
tego nieco poprawiała humor trene
ra Hoddle’a.

* Piłkarze Australii pokonali 
Brazylię 3:2 w towarzyskim meczu 
drużyn olimpijskich w Adelaide. 
Było to drugie zwycięstwo olimpij
czyków w meczu obu drużyn. W 
minioną sobotę piłkarze australijscy 
wygrali z Brazylijczykami 2:1. -
Tenis stołowy

Finały Pucharów  
Europy

Mistrzynie Niemiec - zespół 
Team Galaxis Lubeka wygrały pierw
szy finałowy mecz rozgrywek o-Pu- 
char Europy tenisistek stołowych z 
wielokrotnymi zdobywczyniami tego 
trofeum -Statistiką Budapeszt 4:1. 
Rewanżowy mecz odbędzie się 4 
kwietnia w Budapeszcie.

Pierwszy finałowy mecz rozgry
wek o klubowy Puchar Europy teni
sistów stołowych wygrała Borussia 
Duesseldorf, która pokonała włoski 
zespól Libertas Alfatema 4:2. Re
wanż odbędzie się za dwa tygodnie 
we Włoszech.

Koszykówka

Pierwszy krok 
do finału

Mistrzowie Litwy koszykarze 
kowieńskiego Żalgirisu na własnym 
parkiecie wysoko wygrali pierwszy 
mecz półfinałowy Pucharu Europy z 
saratowskim Awtodorem 96:74 
(42:41). Tak poważnej przewagi po
winno wystarczyć w spotkaniu re
wanżowym, które zostanie rozegra
ne we wtorek w Moskwie.

Dla zwycięzców najwięcej koszy 
zdobyli S. Sztombergas 30, D. Ado- 
maitis 22, E. Whatley 16, D. Masko- 
liunas 10. U pokonanych najbardziej 
•Wyróżniali się grający w tej droży
nie koszykarze litewscy G. Einikis 30 
i D. Lukminas 8 oraz A. Sepelew 14, 
Z. Paszutin 12, J. Paszutin 10. U go
ści faktycznie grała szóstka zawod
ników - J. Paszutin i D. Lukminas 
grali przez cały mecz, a G. Einikis w 
ciągu 39, min., Z. Paszutin - 35 min. 
Widocznie na porażkę miało wpływ 
zmęczenie zawodników oraz brak 
odpowiedniej rezerwy.

Wczoraj w drugim meczu półfina
łowym zmierzyły się zespoły Panathi- 
r.aikos Ateny i Stefanel Mediolan.

M. PIASECKI
Zwyciężają
gospodarze

W pierwszych meczach 1/4 fina
łu Euroligi koszykarzy wszystkie me
cze wygrali gospodarze. Pierwszy 
krok do finałowej czwórki zespołów 
uczynili dwie ekipy włoskie Kinder 
Bolonia i Benetton Treviso. Pierw
szy zespół wygrał z inną drużyną 
włoską Teamsystem Bolonia 64:52 
(39:28), a drugi z turecką Efes Stam
buł 67:57 (36:28). W spotkaniu dru
żyn włoskich doszło do globalnej 
bójki na parkiecie koszykarzy obu 
zespołów, po której Teamsystem za
kończył spotkanie w trójkę przeciw

ko piątce przeciwników. Inni koszy
karze byli usunięci ż  boiska. Bójkę 
wszczęli centrowi G. Fucka (Team
system) i Z. Savic (Kinder).

Grecki klub AEK Ateny rozgro
mił koszykarzy drużyny Alba Berlin 
88:68 (47:27), a Partizan Belgrad 
wysoko wygrał z CSKA Moskwa 
87:72 (49:24).:

Różnica koszy w spotkaniach nie 
wchodzi w rachubę, ponieważ gra się 
do dwóch zwycięstw. Kolejne mecze 
zostaną rozegrane dzisiaj i - jeżeli to 
będzie konieczne - 2 kwietnia.

* W zaległym meczu polskiej ligi 
koszykarzy Anwil Nobiles Włocła
wek pokonał Zepter Śląsk Wrocław 
83:76 (33:35). Inf. w l

para”. 23.00 - Wiadomości. 
23.05 - S. „Fali Guy”. 23.55 - 
N-14. 24.10 - S. „Oszukani”.
1.40 - Magazyn erotyczny. 

BAŁTYCKA TV 
6.00-16.00 - Deutsche 

Welle. 16.05 - Program muz.
• 17.00 - S. „Tak świat się krę
ci". 17.50 - Brzeg. 18.35 - 
Humor. 19.00-Telegra. 19.05
- S. „Dallas". 19.55 - Wiado
mości. 20.00 - Ring. 20.30 - 
Film anim. 20.55 - Telegra. 
21 '.00 - S. „Kierunek - Połud
nie”. 21.551 Film fab. „Bez
silność”. 23.40 1 Tak. Nie. 
0.35 - 6.00 - Deutsche Welle.

TV3
7.45 - Kanał muzyczny.

8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 
„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.00 - S. 
Mulica Pacific”. 10.25 - Ta
jemnica urody. 10.50 - Wie
czór z E. Gabrenaite. 11.25 - 
Budownictwo. 14.05 - Tele
shop. 14.35 - S. „Maska”. 
15.00 - S. „Katts i Dog”. 15.25
- S. „Drużyna „A”. 16.10 - 
Kulinarne show. 16.35 - S. 
„Nareszcie dzwonek”. 17.00 - 
Kanał muzyezny. 17.45 - S. 
„Ulica Pacific”. 18.10 - S, 
„Santa Barbara”. 19.00 - Wia
domości. 19.15 - S. „Maria 
Mercedes”. 20.05 -S . „Uro
czy i dzielni”. 20.30 - Zaśpie
wajmy. 21.00 - S. „Słoneczny 
patrol”. 21.55- Tego jeszcze 
nie było. 22.00 - S. „Z archi
wum X”. 22.50 - Sport 23.00
- Wiadomości. 23.05 - Temat
23.30 - Kanał muzyczny 

WILEŃSKA TV
18.05 - Ci, którzy... 19.00

- Wiadomości. Dziś w mia
steczku. 19.15 - Lekarz domo
wy. 19.45 - Towary i usługi. 
19.55 - Zrób krok. 20.50 - 
Filni fab. „Terroryści". 22.45
- Z Wilna. 23.00 - Kanał mu
zyczny. 23.40 - Patrol drogo

wy. 23.55 - Film fab. „Iluzje”. 
VILSAT 

8.00 - Film fab. „Antonel- 
la”. 9.00 - Salon country. 9.40 
- Citius. Altius. Fortius. 10.00
- Nowości muzyczne. 10.30 - 
Kalejdoskop zniżek. 10.45 - 
Puls Wilna. 10.50 - Film fab.
12.15 - Kalejdoskop zniżek. 
17.00 - Film fab. 18.30 - No
wości muzyczne. 19.00 - Vil- 
sat cappucino. 19.55 - Warto 
odwiedzić. 20.00 - 02 słucha.
20.30 - Kalejdoskop zniżek. 
20.40 - Dla dzieci. 21.00 - 
Puls Wilna. 21.15- Wiadomo
ści (poi.). 21.20 - Warto od
wiedzić. 21.25 - Oferta pracy.
21.30 - Aktualności wileńskie. 
'22.05 - Film fab. „Antonella”. 
23.05 - Kalejdoskop zniżek.
23.15 - Nowości muzyczne. 
23.45 - Puls Wilna. 24.00 - 
Wiadomości (poi.).

I KANAŁ ROSJI 
8.00,11.00,14.00,17.00, 

23^45 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 9.00 - W 
świecie zwierząt. 9.45 - Bi
blioteka domowa. 9.55 - S. 
„Poczekalnia”. 11.15 - Ra
zem. 14.20-Film anim. 14.45
- Klasyczna kompania. 15.10
- Cudowny świat czyli cine- 
ma. 15.40 - S. „Nowe przygo
dy Robin Hooda”. 16.10 - Do 
lat 16 i więcej. 16.30 - Dooko
ła świata. 17.20 - S. „Fatalny 
spadek” . 18.05 - Godzina 
szczytu. 18.30 -  Te ciekawe 
zwierzęta. 19.00 - Z życia wy
bitnych ludzi. 19.30 - S. „Po
czekalnia”. 19.45-Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas. 20.40 - 
S. „Poczekalnia”. 21.50 - 
Oskar-98.

ROSYJSKA TV 
6.30, 10.00, 16.00, 19.00,

22.30 - Wiadomości. 7.00 - 
Oddział dyżumy.7.15 - Towa
ry pocztą. 7.20 - Strong przed
stawia. 7:25 - Zapamiętaj.

7.30'- Grafoman. 7.40 - Dla 
dzieci. 7.55 -Tilm anim. 8.25
- Prawosławny kalendarz. 
8.30 - Sportowa planeta. 9.05
- S. „Santa Barbara”. 13.35 - 
S. „Kobieta”. 14.30 - S. „Mały 
włóczęga”. 15.05 - S. „Ko
smodrom”. 1635 - Poważna 
gra. 17.10 - Kryminalny dra
mat. 19.30 - Rozmaitości.
19.45 - S. „Santa Barbara”.
20.45 - Miasteczko. 21.20 - S. 
„Tajemnice Petersburga” . 
22.55 - Oddział dyżurny.
23.10 - Podium. 2335 - Naj
lepsze mecze NBA. 0.20 - 
Towary pocztą.

TV POLONIA 
8.00 - Sport telegram.

8.10 - Szycie z resztek. 8.40 - 
Wielka restrospektywa. 9.00 - 
Kto jest kim w Polsce? 9.10 - 
Przyrodnicy. 9.30 - Wiadomo
ści. 9.45 - Teledyski na życze
nie. 9.55 - Prognoza pogody.
10.00 - Szafiki - program dla 
dzieci. 10.30-Klasztory pol
skie. 11.00 - „Ostatni zagoń- 
czyk” - film dok. 12. 00 - 
Gościniec. 12.30 - 30 Ton - 
Lista, lista, lista przebojów. 
13.00- Wiadomości. 13.10- 
„Rękopis znaleziony w Sara- 
gossie” - film fabularny prod. 
polskiej. 15.05 - Niedziela 
będzie tylko dla nas. 15.40 - 
Auto - Moto - Klub. 16.00 - 
Panorama. 16.20 - Omówie
nie programu dnia. 16.30 - 
Uczmy się polskiego. 17.00 - 
Teledyski na życzenie. 17.10
- Spojrzenia na Polskę. 17.30
- Credo - magazyn katolicki.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Plecak pełen przygód”- serial 
dla młodych widzów. 18.45 - 
Krzyżówka szczęścia - teletur
niej. 19.15 - „Czarne chmu
ry” - serial historyczno- przy
godowy prod. polskiej. 20.15
- Dobranocka. 20.30 - Wia
domości. 20.55 - Prognoza

pogody. 21.00 - „Łowca ja
snowidzów”, scen. i reż. Ja
cek Koprowicz. 22.15 - Dzie
je Młodej Polski w muzyce. 
22.55 - MdM - program roz
rywkowy. 23.30 - Panorama. 
0.05 - „Zygfryd” - dramat 
prod. polskiej (1986) 1.45 - 
Powitanie widzów amerykań
skich. 1.50 - „Świat Artura” - 
film animowany dla dzieci.
2.00 - Wiadomości. 2.25 - 
Sport. 2.27 - Prognoza pogo
dy. 2.30 - „Czarne chmury”-̂  
serial historyczno-przygodo
wy prod. polskiej. 3.30 - Pa
norama. 4.05- „Łowca jasno
widzów. 5.20 - Dzieje Młodej 
Polski w muzyce. 6.00 - MdM
- program rozrywkowy. 6.35
- Credo - magazyn katolicki.
7.00 - W centrum uwagi. 7.20
- Teledyski na życzenie. 7.30
- Krzyżówka szczęścia - tele
turniej.

POLSAT 
7.00 - Poranek z Polsa

tem. 8.45 - Polityczne graffi
ti. 8.55 - Poranne informacje.
9.00 - „Batman” - serial anim. 
dla dzieci. 9.30 - „Żar tropi
ków”, USA (1991). 10.30 - 
„Żar młodości” - kanad. se
rial obycz. 11.30 - „Drużyna 
„A” - ameryk. serial, sensac. 
12.30- „Brygada Acapulco”
- serial sensac., USA (1996).
13.30 - Miłość od pierwszego 
wejrzenia. 14.00 - Idź na ca
łość - show z nagrodami.
15.00 - Link Journal - maga
zyn mody. 15.30 - Drzewko 
szczęścia: gra-zabawa. 16.00
- „Inspektor Gadżet” - serial 
parad okumentalny, USA 
(1996). 16.30 - Wolnoć, Tom
ku... - magazyn o budownic
twie. 17.00 - Informacje.
17.15 - Piraci show: gra-zaba
wa. 17.45 - „Nieustraszony" - 
ameryk. serial, sensac. 18.45
- Świat według Bundych” -

ameryk. serial komed.J9.15 - 
„Szaleję za tobą” - ameryk. se
rial komed. 19.45 - Informa
cje. 20.00 - Polityczne graf
fiti. 20.10 - „Żar tropików”, 
USA 0991). 21.05 - „Poże
gnanie z Afryką”, USA 
(1985). 0.10 - Informacje i 
biznes informacje. 0.30 - Po
lityczne graffiti. 0.45 - Tele
wizyjne Biuro Śledcze. 1.15- 
4x4 - magazyn motoryzacyj
ny. 1.45 - Przytul mnie. 2.45
- Link New Look. 3.15 - Co- 
smix.

RTL 7 
8. 00 - „Klan McGrego- 

rów” - serial obycz. 8.50 - 
„Siódemka dzieciakom” - se
riale anim. 9.40 - „Z ust do 
ust” - serial dla młodzieży. 
10.05 - „Sunset Beach” - se
rial obycz. .10.50 - „Szczury 
nabrzeża” - serial krym. 11.40
- „Don Juan” - melodramat, 
Hiszpania (1997). 13.10 - 
„Uśmiech losu” - serial obycz. 
14.00- Teleshoping. 15.10 - 
„Klan McGregorów" - serial 
obycz. 16.00 - „Siódemka 
dzieciom” - seriale anim. 
16.55 - „Z ust do ust” - serial 
dla młodzieży. 17.20 - „Świę
ty” - serial sensac. 18.10 - 
„Airwolf” - serial sensac. 19.00
- „Sunset Beach” - serial obycz. 
19.50 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - „Szczury nabrze
ża” - serial krym. 20.50 - Pro
gnoza pogody. 20.55 - „Wybór 
Zofii” - dramat psych. USA 
(1982): 23.30 - 7 minut - wy
darzenia dnia. 23.40 - „W cu
dzej skórze” - serial obycz. 0.25
- „Seks, cenzura i srebrny 
ekran” - film dok. 1.25 -7 mi
nut - wydarzenia dnia. 1.35 - 
Bionic Ever After - film SF 
USA (1994). 3 .05-„Airwolf’
- serial sensac. 3.55 - „Seks, 
cenzura i srebrny ekran” • film 
dok.

NA ZDJĘCIU: Franjo Arapowicz w walce z Gintarasem Einikasem.
Fot ELTA
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DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O nadaniu pełnomocnictw D. Czekuolisowi 

12 marca 1998 r., nr 19 
Artykuł )>

Zgodnie z  punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej upo
ważniam nadzwyczajnego i pełnomocnego ambasadora Republiki Litewskiej w 
Królestwie Belgii, Królestwie Holandii i Wielkim Księstwie Luksemburga Da- 
liusa CZEKUOLISA do podpisania podstawowej umowy między Republiką 
Litewską a Europejskim Bankiem Inwestycji w  sprawie działalności Europej
skiego Banku Inwestycji na Litwie.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w  życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Valdas ADAMKUS 

(Zam. 175)

Krytyczne dni 
i godziny 

w marcu 1998r.
.  27* p iątek ęi7.00-19.00)

31, w torek (20.00-22.00)

KALENDARIUM
x Czw artek (26.III) jest 85 dniem 

1998 r. Do końca roku pozostało 280 
dni.

x Znak Zodiaku - Baran. 
x Imieniny: Emanuela, Larysy. 
x Wschód Słońca - 6.07, zachód - 

18.43. Długość dnia 12 godz. 36 min.
x Księżyc. Ostatnia kwadra -  od 

21 marca.

Poszukujemy pracowników - proponujemy ciekawą 
pracę w biznesie.

Inf. pod teł. 76-98-64 od godz. 11 do 21.
(Zam. 205)

Oddział SA “LIETUVOS ŹEMfrS 0KIO BANKAS" 
vv Nowej Wilejce tanio sprzedaje nieruchomości:

o punkt separacji mleka w Ławaryszkach, 
o punkty skupu mleka w Podbrzeziu, 

Raudondvarisie, Mościszkach.

Zwracać się: N.VUhia, Skydo 30, teL 675623, 674421 
_____________________________________________________  : (Zam. 146)

DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O przedstawicielu prezydenta republiki 

w Radzie ds. Uchodźców 
23 marca 1998 r., nr 23 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 10 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej i 

artykułem 15 ustawy Republiki Litewskiej „O statusie uchodźców w  Republi
ce Litewskiej”, mianuję zastępcę doradcy prezydenta republiki ds. bezpie
czeństwa narodowego i polityki zagranicznej Rytisa MURASZKĘ przedsta
wicielem w Radzie ds. Uchodźców.

Artykuł 2.
Uznaję za nieważny dekret nr 895 z 28 marca 1996 r. „O przedstawicielu 

prezydenta republiki w Radzie ds. Uchodźców”.
Artykuł 3.

Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Valdas ADAMKUS
 ____________________________________________________ (Zam. 196)

To miejsce czeka 
na Twoją

D RO BN E 
ZA DARM O

KURIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w  „K urierze W ileńskim ”
m o żesz  za m ieśc ić  d ro b n e  p ry w a tn e  

og ło szen ie  do 5 s łó w  za  darm o!
K upon  . . .............................................  . .5. . ^ . . . ; . . . . . . . . . . . . . . . ................

Adres, tel. .

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział rekiamy, tel. 42-69-63.

UWAGA!
W  zakładzie kuśnierskim „Sa

bina” - zniżki wiosenne na wyroby 
z futra naturalnego. Zapraszamy.

Od wtorku do piątku w godz. 
10-18.

Tel. 67-74-95. 
______________________ (Zam. 162)'

„EVAK” ;
Naprawia i odnawia kuchenki 

elektryczne. Sprzedaje nowe. 

Gwarancja - rok. 

Tel. 48-28-28.
(Zam.498)

Sprzedam Ford Escord 1989 r. 
Tel. 8-232-53-955.

(Zam. 184-D) 
Różnorodne foto-wideo usługi. 
Tel. 70-85-46.

(Zam. 185-D) 
Sprzedam  T oyota-C orollo  

Kombi 1 3  L 1989 r.
Tel. 46-65-31 (wieczorem).

(Zam. 186-D) 
Sprzedam M 2140 SL 1986 r. 
Tel. 45-82-77.

Muzykanci na wszystkie oka
zje.

Tel. 77-38-39.
(Zam. 188-D) 

Sprzedam 3-letnią ujeżdżoną 
klacz.

Tel. 64-80-34.
(Zam. 185) 

Sprzedam  u żyw any konny  
sprzęt rolniczy z Polski: grabie, ko
siarki, kopaczki i inne;

gnika: sadzarki, kultywatory, ko
siarki, pług i inne;

Mogę dostarczyć na miejsce.
Troki, tel.: 8-238-41775.

(Zam. 197)
W ykonujemy artystyczne po

mniki i inne wyroby z  granitu i 
marmuru. Algirdo 48 c.

Tel. 63-05-59, 63-99-65.
(Zam. 147)

Sprzedam brzozo we drwa na 
opał w cenie 15 Lt za 1 m3. Mogę 
dostarczyć.

Tel. 51-42-98, 41-44-16.
(Zam. 186)

Likwiduje się UAB „Lacerta”.
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